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Kraków 31 sierpnia.
Nie powiodły się, bo zbyt były słabe próby 

powstania we Włoszech. Zkąd wyszły te 
ruchy, czy ich wszystkich, niemal równocze­
śnie zaszłych, jedno źródło? Pytania te roz­
strzygnie chyba sąd, przed którym stawieni 
będą sprawcy, ale że sprawcy byli tylko wy­
konawcami zleceń i rozkazów, nie zaś twór­
cami zamachów, przeto może nie wiele dowie 
Bię od nich sąd o spiskach na obalenie dzi­
siejszego stanu rzeczy knowanych.

Stronnictwo narodowe we Włoszech uwa­
żało sprawę narodową za zamkniętą zajęciem 
Rzymu i przeniesieniem tam stolicy; ale oprócz 
niego istnieją i republikanie i internacyonali- 
ści, których cele nie są wspólne, a dalej sięga­
ją, niż spełnienie myśli Mazziniego i dokonanie 
dzieła rozpoczętego przez Cavoura. Zanim je­
szcze Włochy zjednoczyły się pod panowaniem 
domu sabaudzkiego, już republikanie, to w pa­
miętnej wyprawie sabaudzkiej z Francyi i Szwaj- 
caryi przedsiębranej, to w rewolucyach genueń­
skich, rzymskich, neapolitańskich próbowali o- 
balić ówczesne trony. Towarzystwa węglarzy, 
wolnomularzy i inne spiski we wszystkich kra­
jach włoskich łączyły w sobie dwojaki cel: 
oswobodzenie Włoch z pod panowania Austryi 
i z pod przewagi jej w wielu krajach wło­
skich, oraz utworzenie republiki włoskiej bądź 
federacyjnej bądź jednolitej. Dzieje spisków 
włoskich ściśle są związane z przebiegiem usi­
łowań dyplomacyi francuskiej, angielskiej i 
piemonckiej, aby złamać Austryę. Niebędziemy 
tu powtarzali rzeczy znanych i należących do 
minionej przeszłości, ale spisków dawniejszych 
zawiązki zapewne nie wygasły, bo zadanie zro­
bienia z W łoch republiki stoi jeszcze jak 
dawniej na programie partyi republikanckiej.

International europejski stanowi drugie ogni­
sko knowań. Inny jednak jest duch i kierunek 
tego spisku, organizującego we wspólnictwie 
całą Europę, aniżeli uczniów Mazziniego, sta­
rych karbonarów. O tyle tylko mają te oba 
spiski wspólne cclc, o ile idzie o obalenie o- 
becncgo stanu rzeczy. Ze związkiem atoli In 
ternationala schodzą się federaliści republi­
kańscy pod tym względem, że decentralizacya 
jest środkiem dla nich obu.

Aresztowano wiele osób temi dniami we 
wszystkich prowincyach włoskich; w Lombar- 
dyi tylko nie było aresztowań. W aresztowa­
niach tych pomieszano mazzinistów i iuterna- 
tionalistów, albowiem na jednych i drugich 
padało podejrzenie udziału w spisku i w pró­
bach nieudałych powstania. Był rząd uprze­
dzony o zjazdach wielu starych republikanów 
i o tajemnem zbrojeniu się w niektórych m ia­
stach. Zmięszanie dwóch kategoryj republika­
nów i internationalistów zamąca sprawę i u 
trudnią zrozumienie właściwego celu zamachu. 
Przypuścić trudno, aby jedni i drudzy upa­
trywali obecną chwilę za stosowną do powsta­
nia, bo ani sił dostatecznych nie rozwinęli,

w drobnych garstkach występując, ani też 
panuje teraz jakiekolwiek wzburzenie umysłów 
we Włoszech, któreby pozwalało liczyć na 
pomoc ludu w powstaniu. Zdawałoby się, że 
przygotowania, zawcześnie zdradzone, przyśpie­
szyły wybuch nie w porę. Wybuch ten prze­
to wskazuje tylko, iż knowania podziemne nie 
ustały, i że partye nie poprzestają na obe- 
cnem urządzeniu Włoch, lecz gotują się do 
rewolucyi. Znaleziono podburzające namiętności 
ludu odezwy Iuternatiouala, lecz te nie zapo­
wiadają już na teraz powstania, zalecając tyl- 

l o  sposobienie się do niego w danej chwili.
Do malkontentów we Włoszech zaliczyć 

wprawdzie trzeba nie mały poczet zwolenni­
ków władzy świeckiej Papieża i restauracyi 
królestw i księstw, których trony upadły. 
Wszelako partye te nie mogą mieć nic wspól­
nego z republikanami i internacyonałami, prócz 
tej nadziei, że wśród przewrotu ogólnego mo­
że kiedyś przyjść na nie kolej. Wszelako o- 
pozycya legityinistów jest tylko bierną i nie 
ma z powstaniem obecnie chybionem żadnego 
bezpośredniego związku.

W ogóle zatem nie można żadną miarą 
wytłumaczyć sobie powodów zamachów w Ra­
wennie, w Rimini i w kilku innych miastach, 
a to ze względu na niestosowność pory i na 
brak znaczniejszych środków i liczniejszych 
sił. Trzeba zatem jedno z dwojga przypuścić: 
albo, że rząd obeznany z istnieniem spisków, 
chciał przez wymuszenie przyśpieszonego po­
wstania złamać słabe jego siły, pochwytać 
przywódzCów, zabrać ich papiery i rozbić a- 
gitacyę w zarodzie, a do tego tę jeszcze wycią­
gnąć z tego powstania chybionego korzyść, iż 
zbliżą się do niego konserwatyści przez sam 
wstręt do Internationala 5 albo że ajenci obcych 
rządów, będąc uczestnikami spisków, chcieli w 
iuteresic swych panów stworzyć rządowi wło­
skiemu kłopot i skłonić go do rzucenia się 
w objęcia tych, co mogliby go jedynie zba­
wić, a wreszcie, że wybuch obecny miał być 
pogróżką rządowi włoskiemu, iż jeśli nie 0- 
każe się powolnym, znajdą się przeciw niemu 
środki w jego własnych krajach, które zgo- 
lują Włochom los Hiszpanii.

dowe i w tej mierze postępują z równem prawem, jak 
Niemcy, Francuzi i inne narody; na to pozwalają 
wszelkie ustawy austryackie, do tego nawet wzy­
wał nieraz Galicyan, sam Cesarz któremu zawdzię­
czamy samorząd narodowy w naszej prowineyi. 
Władze więc nie potrzebowały się czegoś domyślać, 
co jest wszystkim wiadome i jawne, a co napawa 
zgrozą tylko takich pruwfilskich wrogów imienia 
polskiego, jak N. jr .  Presse. Z drugiej strony Po- 
kcy pierwej nie mogli głośno objawiać życzeń swo­
ich i od bardzo medawaa wole o im głośno myśleć, 
a teraz coraz więcej nabierają przekonania, że kra­
jowi najlepiej służą podnosząc i uprawiając kwe- 
<tye specjalne, aniżeli fa łs śliwie manifestując przy­
wiązanie do ojczystej zipmi. Nie potrzebował wiec 
tajnych narad i nie było nic tajemniczego w jego 
naradach przeznaczonych do jak najmiększej ja­
wności, a każdy wiedział, że celem ich było dobro 
miaet polskich, a więc podniesienie ich moralne i 
materyalne w narodowym duchu. Obaw zatem ża- 
dayoh nikt nie mógł żywić z tego powodu, chyba 
taki, coby był nieprzyjaznym wzrostowi miast na­
szych i chciał do nich wprowadzać rozdwojenie i 
obce wpływy.

KORESPONDENCYA „CZASU:*
I ’ o x u a i l  18 sierpnia.

Nowa Presse poświęca parę słów wspomnienia 
wiecowi lwowskiemu i przyznając reprezentantom 
miast prawo naradzania się nad sprawami doty- 
cząceini handlu, przemysłu, nawet szkolnictwa miej­
skiego, uznając dalej, że zjazd trzymał się ściśle 
w tych granicach pomimo tego pochwala 2  głębi prze­
konania nieprzyjazne stanowisko, jakie rząd zujął 
względem wiecu, albowiem jak powiada: „setki ra- 
zy nauesyło doświadczenie, że żadne zebranie pol­
skich mętów nie odbyło się nigdy bez wyjawienia 
separatystycznych dążności. Polacy i:ie krzyczą 
t raz aa cały głos: jeszcze Polska me zginęło, 
stali się roztropniejsi 1 zachowują się jak niewi­
niątka, kiedy sądzą , to  ich polityczno rozmowy 
mogą być podsłuchano. Ich myśli 1 czyny wszak­
że zmierzają teraz jak pierwej ku wzmocnieniu 1 
utrwaleniu swej narodowej tradycyiu. Wieli w tern 
prawdy, albowiem nikt nie zaprzecza, żo Polacy w 
s'vy . h czynach i myślach mają na celu względy naro

W zapale destrukcyjnym i w celu usłużności 
prądom berlińskim , co chwila biurokracji* nasza 
miejscowa tak daleko się zapędza, że cofoąć się 
j st zmuszoną. I tak Bekwestr probostwa w Żni­
nie cofniętym być inusieł, ró*ni ż banieya XX. 
Michalaka i Echausta, ale'co do tych dwóch ostat­
nich, przynajmniej talegrara urzędowy się odbił, 
donosząc kłamstwo, jakoby obaj ci duchowni po- 
wróceni zostali do swych parafij skutkiem uzna­
nia ustaw majowych. Zapewne to kłamstwo pu- 
azesonom zostało w świat dla zakrycia fałszywych 
postępków naczelnego prezydium w Poznaniu, a za­
razem i dla pociechy liberałów, którzy się nie mo­
gą doczekać w swoim obozie zbiegłych ducho­
wnych — Ba co z pewnością liczyli sądząc po s o- 
o ie  o charakterach katolików, że kar pieniężnych, 
prześladowania na majątkach i osobach nie znio­
są. Jest to zresztą całkiem po prusku, wyrządzi­
wszy krzywdę pokrzywdzonych oszkalować, błotem 
obrzucić. Sprawa tych dwótsh duchownych była 
następująca: ukarano ich pieniężnie za zastępo­
wanie sąsiedniego proboszcza, uwięzionego za 
przestępstwo prasowe. Skażam przez sąd lej iu- 
atancyi apelowali do Sądu wyższego; otóż za lę 
apelacyę zostsli wywiezieni; a gdy ąpelaeyę cof­
nęli, upadł jedyny powód orzeczonej hanicyi i mu­
siał im powrót do racsfh być dozwolonym, a cn- 
firęcie apelacyi rozgłoszono kłamliwie telegrafem, 
juko uzaauie ustaw majowych.

W tej całej procedurze jest jednak gwałt prze­
straszający, bo w ten sposób można każdemu księ­
dzu wytoczyć proces o to, że słońce świeci, lub że 
w nocy ciemno, a gdy się broni, na wygnanie go 
skazać. Takim był przebieg sprawy z księżmi Mi­
chalakiem i Echaustem. Jest to poprostu nałoże­
nie dowolnych kontrybueyj na duchownych, jak w 
Rosji się praktykowało. Orzeczono banicyę, gdy 
wzbraniali się zapłacić po 20 talarów kary, skoro 
zaś od tego wyroku apelacyę cofnęli, b ii.icyę co­
fnięto. Redukuje się więc spraw** znów całkiem 
po p r u s k u  do talarów.

Tropienie za piastunami władzy duchownej tak 
w Poznaniu jak w Gnieźnie, dzieje się z wysile­
niem p'dicyi, sądów, poczt itd., ale bezskutecznie, 
a wreszcie choćby znów odkryto 1 uwięziono lub

wygnano kapłanów dzierżących władzę , to czczem 
jest złudzeniem, aby władza duchowna i h er archi a 
mogły ustać w arcbidyecezyi. Przecież mamy 800 
esięży; więc nie braknie coraz nowych zastępców 
dla zajęcia miejsca uwięzionych prymasa, bisku- 

ów, kanoników, i póki ostatni z tych księży bę­
dzie na wolnej stopie, rząd duchowny będzie w je­
go ręku — a gdyby i ich zabrakło — to znajdą 
się misjonarze, co ich ze stąpią, jak w Chinach 1 

wśród innych p o g a D .
Duchowieństwo nasne wypełriając ścisłe polece­

nia i rozporządzenia X. Prymasa, z czasów jeszcze, 
gdy był wolnym, ale po wypędzeniu Jezuitów, od­
bywa miBye parafialne, według rozkładu wówczas 
j rzez X. Prymasa uczynionego. I tak obecnie od­
bywa się taka misya w dekanacie Kościańskim z 
niesłychanym udziałem wiernych i gorliwego a pra­
cowitego duchowieństwa.

Dziennikarstwo poznańskie niemiecko-żydowskie 
podazczuwa rząd, że najgorszymi są wikarzy, a że 
aa wikaryaty nie masz instalacyi, jak na parafia; 
doradza suspensę ze strony rządu i banicyę wszy­
stkich w i kary uszów w archidyecezyi. Półurzęduwe 
dzienniki i statystyka wypłatały niemiłego figla 
rządowi, a to w nasfępnej okoliczności: półurzę- 
dowe dzienniki dzielą frakeye parlamentu bezwzglę­
dnie na przyjaciół i nieprzyjaciół Cesarstwa nie­
mieckiego — do pierwszych liczą: stronnictwo kon­
serwatywne, niemiecko cesarskie, liberalno-cesar 
skie i narodowców — do drugich: stronnictwo cen 
trum, polskie, partykularystów, ludowe, protesta 
cyjne, socyalno-demokratyczne. Otóż statystyka 
wyborów powszechnych wykazała głosujących, bez­
względnie czy zosteli w mniejszości czy większości 
za kandydatami stronnictwa konserwatystów 375,117 
głosów, niemierko-cesarskiego 360,977, liberalno- 
cesarskiego 56,015, narodowców 1,616,440. Ogół 
oddanych głosów za kandydatami przyjaciół cesar­
stwa wynosił 2,408,549 głosów. Kandydaci stron­
nictwa centrum otrzymali 1,564,999 głosów, Pola 
cy 199,273, partykularyści 127,402, stronnictwa 
ludowego 23,908, protestowi 78,616, socyalno-de- 
mokraei 339,738. Ogół oddanych głosów na nie­
przyjaciół cesarstwa 2,333,936 głosów. A więc 
cała większość na korzyść rządu w całych Niem­
czech wyniosłaby 74,613 głosów — i wobec tych 
brutalnych liczb dostawionych przez urzędową sta­
tystykę — rząd ośmiela się głosić, że w obranym 
kierunku ma całe Niemcy za sobą. W tych nie 
słychanie ciekawych liczbach i to godnem jest u 
wagi, że socyaliści niemal jut wyrównali liczbie 
głosów, którą rozporządzają konserwatyści. Jes‘ 
to owoc obecnego kierunku rządowego.

Wszechwładny kanclerz wyleczył się podobno z 
roumatyzmów i innych dolegliwości, ale wyraźnie 
zachorował na monon.anię identyfikowania się z 
Cesarstwem Niemieckiem. Nie dość było przemo­
wy w Kissingon, gdzie tak wysoko się wzniół, u»d 
rcobg samego Cesarza; jeszcze i w kłótni ze służ­
bą kol jową na stacyi Wittenberg, którą dzienniki 
■ ćłurzędowo serwilistyczno-naiwnie opisują, powtó­
rzyła się ta identyfikacja, co już na Diższą komi­
k ę  lakrawa.

Berlin 19 lipca.

Bismark wrócił tu z Kissingon i wyjechał do 
siebie ra wieś, zawsze jeszcze chory Albowiem 
ihociaż d. 6 b. ro., gdy mu dawano obiad na ob­
chód ocalenia go z ręki mordercy, był zupełnie 
zdrów, podobnie jak zaraz po zamr.cbu, gdzie do 
K' ź H'j nocy był pod gołem niebem i miał mowy, 
jednak gdy przyszło wyjechać z KissiDgen, znów 
j k- ś musiało mu się pogorszyć, skoro nie pcje- 
,hi»ł do Monachium, jak było zapowiedziane, aby 
podziękować królowi Ludwikowi za gościnność. Tak 
bowiem się wydaje z oficjalnych gazet. Nio widzia>

się także Cesarz Wilhelm z królem, chociaż zapo­
wiedziano odwiedziny te w Hohenschwangau. Czy 
to z Bawaryą kokietowanie miało ustąpić miejsca 
pewnym grymasom, jak to się dzieje między temi 
co się kochają; czy też przeciwnie, umizgi były 
fałszywe a niechęć jest naturalna. Nie są bardzo 
tu zadowoleni z przebiegu śledztwa KullmauEa, bo 
wróżono sobie, że rząd bawarski, jako gorliwy Prus 
ajent, nie omieszka powierzyć tę sprawę człowieko­
wi, na którego Bismark mógłby liczyć. Zawiodły 
edcak te oczekiwania i Bismark okazał gniew swój, 
ńepodziękowawszy królowi osobiście. Odjeżdżając 
Hsrnark z Kissingen, kazał tylko sekretarzowi swe­
mu rozesłać takie pożegnanie: „Książę żałuje, że 
cierpienie, jakiego doświadcza jeszcze w palcu skut­
kiem rany, nie pozwala mu pisać własnoręcznie. “ 
Wszakże już dawno wyzdrowiał na rękę zupełnie.

Po za sferą wielkiej polityki jest tu jeszcze poli­
tyk?, jeźli tak nazwre możDa, prywatna, a obie 
idą z sobą w zgodzie i nawzajem się wspierają. 
3o wszędzie, gdzie rząd ucieka się do działań taj­

nych i podstępnych, używać musi ludzi odpowie­
dnich do takich ról, których nie wypada powierzyć 
pierwszemu lepszemu urzędnikowi policyi albo dy- 
fiomacyi. Stąd nietylko w Rosyi ale i w Prusiech 
rząd posługuje się indywiduami, na których pry­
watne roboty patrzeć musi przez szpary. Już też 
z trybu ".y przed laty wywieszouo na widok publi­
czny sprawki Nioderstatterów, Baertnspruugów, Po­
stów Wagenerów, Wurmbów, a ten ostatni będąc 
dyrektorem policyi miał sławny proces, z którego 
oietylko wyszedł zwycięsko, lecz nadto wsadził 0 - 
skarżającą go osobę za potwarz do więzienia, i 
trzeniesiony został tylko nad Ren, gdzie sprawka 
;a mniej ma rozgłosu. Nio mało też obiega tu 
szczegółów o wyższym urzędniku po’ieyi Stieberze, 
które nio mogą oczywiście być drukowane, bo któż 0 - 
ś aieli się stanąć w oczy wszechwładnemu ajento­
wi policyi politycznej, i wykazywać mu rzeczy, 
których dowody oparte na dokumentach w ręku 
jego spoczywających, niebyłyby skarżącemu przy­
stępne? Ciekawy tu też toczył się proces niejakie­
go Kempfd, ajeuta kupna i sprzedaży domów, który 
miał ten zwyczaj, iż zgłaszał się zwykle, jako nnjbliż- 
«zy krewny osób zmarłych bez testamentu i nie po­
siadających żadnej familii po spadek. Uwalniał on tym 
sposobem skarb od obowiązków dziedziczenia po 
bezpotomnych nieboszczykach. A dziwnie się rda- 
rało,  że zawsze Kempf znalazł Bię w posiadaniu 
potrzebnych dowodów 1 umiał z nich korzystać, 
’rzypadek zdarzył, że się złapał na jednym takim 
wypadku, który się wykrył. Stieber prowadził śledz­
two, rzecz poszła petem na drogę sądową, a spra­
wca skazany został na pół roku więzienia, które 
odsiaduje z takiemi przerwami, że co jeden mie­
siąc odsiedzi, to drugi albo i sześć tygodni prze­
pędza w domu lub w podróży, w kąpielach, jako 
chory. Inaczej cierpiałby na tem interes, który 
prowadzi, gdyby przez pół więzień roku nie mógł gło­
wy z kozy wychylić. Wszyscy o tem w Berlinie wie­
dzą i głośno gadają, lecz nikt nie śmie podnieść 
' kargi i zarzutu. A nawet opowiadają różne szcze­
góły, których i ja przytoczyć nie megę.

Petersburg 13 Bierpnia.

Hr. Szuwałow opuścił już Petersburg udając się 
do Londynu przez Szwajc&ryę, gdzie w S t  Mau­
rice spotka się zo swą żoną i dziećmi. Prawdopo- 
dob?ie zatrzyma Bię on także w Bsdenie, k ę d y  
przebywa ks. Gorczakow. Reskrypt carski z oka- 
zyi nominacyi Szuwałowa wydany, przekonywa o 
ciągłem trwaniu łaski cesarskiej, rzecz o której 
pewne osoby zaczynały wątpić, mniemając, iż z po­
w o d u  utraty wpływu nastąpiło o d s u n ię c ie  hrabifgo 
od osoby p a n u ją c e g o .  Przeciwnie Szuwałow sam 
upraszał cesarza o powierzenie mu poselstwa w

Cięsć llteracko-artystycina.

W I E Ś  PACZOŁTOWICE
(monografia) 

przez J ó zefa  Louis.

(Dal szy ciąg).
W wieku XVI osada, „Siedlec1* wobec rozewier- 

towanych Paczołtowic nabrała samoistności i chwi­
lowo uważana była za odrębną całość, za dobro 
dziedziczne. Utwierd .a nas w tem zdaniu akt 
przed Janem Kmitą na zamku krakowskim w ro­
ku 1507 zeznany, mocą którego Rafał z Siedlca 
Siedlecki, V3 część dóbr swoich dziedzicznych 
„Siedlec,“ Stanisławowi z Czajowie Czajowskiemu 
za sumę 650 zł.; a aktem z*r. 1511 przez sędzie­
go Jakóba z Lubomirza spisanym, pozostałe 2/3 
części Siedlca, temuż Czajowskiemu za zł. 300 
i 50 zł. węgierskich „czystego złota i dobrej mo­
nety" ustąpił.

W r. 1528 i 1529 nastąpiły nowe tranzakeye, 
które zależność Siedlca od Paczołtowic i łączność 
rodów z Paczołtowskiemi spowinowaconych wyka­
zały. Tego samego dnia bowiem t. j. nazajutrz 
po święcie Sw. Michała 1528 r. aktem do grodu 
Krakowskiego wniesionym, Anna z Giebułtowa 
Czajowska wdowa po Stanisławie Czajowskim, za 
przyzwoleniem b ra ta  Stanisława Giebułtowskiego 
działająca odprzedała wieś Siedlec za zl. 1,100 
Bartłomiejowi Riimerowi, posiadaczowi osady /b ieg  
a Katarzyna z Grabiów Paczołtowska bezdzietna 
wdowa po Janie Paczołtowskim za zezwoleniem 
Mikołaja Płazy z Sieciechowie, sprzedała dobro 
dziedziczne Paczołtowice z opustoszałym dwo­
rem, osadą Zar i młynem w Dupiu żupnikowi Se­
werynowi Bonarowi z Balic, staroście Zatora 1 
Oświęcima, a synowi owego z bogactw słynnego 
szwajcara Jana Bonąra, za sumę zł. 1,500.

Okoliczność więc, iż równocześnie w jednym

dniu i w tym samym grodzie sprzedane zostały 
Siedlec i części Paczołtowic, dowodzi, jeżeli nie 
łączności przedmiotowej, to podmiotowej Paczoł­
towic.

Rumcr wychodząc z zasady, iż nabycie dóbr 
nieruchomych nadaje i imie szlacheckie, przezwał 
się zaraz Rymerowiczem; lecz nie cieszył się dłu­
go Siedlcem, albowiem zaraz w następnym roku 
(1529) aktem nazajutrz po dniu Sw. Franciszka 
w grodzie krakowskim zeznanym, dobrowolnie 
lub też jako mieszczanin do tego przymuszony, 
folwarki Siedlec ze Zbigiem, Andrzejowi z Ten- 
czyna wojewodzie krakowskiemu na własność 
ustąpił.

Nowonabywca Andrzej z Tenczyna, wraz z b ra­
tem Janem z Tenczyna starostą krasnostawskim 
i bełżeńskim, posiadając po ojcu wraz z zamkiem 
dobra Tenczyńskie, graniczące z Paczołtowicami, 
chcąc rozszerzyć i zaokrąglić swoje posiadłości, 
aktem z tej samej daty co i kupno Siedlca od 
Rymerowicza, nabyli od Jana Zembrzyckiego i żo­
ny jego Anny, za zezwoleniem jej opiekunów 
XX. Jana Konarskiego kanonika krakowskiego i 
Stanisława Słomowskiego późniejszego arcybisku­
pa Lwowskiego, część wsi Paczołtowic na wła­
sność; ułatwiwszy następnie trudności jakie się 
w r . 1532 z powodu poboru łanowego z Paczoł­
towic wyrodziły.

Córka Jana Tenczyńskiego imieniem Katarzyna, 
zawarła śluby małżeńskie z Janem Bonarem ka­
sztelanem chełmskim a synem Seweryna Bonara. 
Wtedy to części dóbr Paczołtowskich, posiadane 
niegdyś przez Jana Paczołtowskiego a przez Se­
weryna Bonara nabyte, jak  również część Paczoł­
towic przez Zembrzyckich braciom Tenczyńskim 
sprzedana, wraz z Siedlcem i Zbigiem od Ryme­
rowicza nabytemi, częścią jako posag Katarzyny 
Tenczyńskiej i spadek po jej ojcu Janie Tenczyń­
skim częścią jako dziedzictwo jej męża Jana Bo­
nara syna Seweryna, złączyły się na nowo w dzień 
ślubu, pod małżeńską ręką Jana i Katarzyny Bo-
narów.  ̂ , . ,

Tych małżonków Bonarów, jako dziedziców Pa­
czołtowic widzimy też w roku 1552 podpisanych

wobec świadków Stanisława Niegoszowskiego, Pa­
wła Jaczmirskiego dworzanina kro ewskiego i To­
masza Postekalskicgo podprokuratora krakowskie­
go na akcie nadania młyna w Siedlcu nią, ak,emu 
Perunie, na którym akcie Jan Bonar kładąc wła­
snoręcznie swoje nazwisko, podpisał się Liber

^T an “Bonar um arł w r. 1562 bezdzietnie. Wdo­
wa po nim pozostała, weszła w powtorne związki 
małżeńskie z Stanisławem Barzi z Bloczwi woje­
wodą krakowskim a dziedzicem W iśnicza, które­
mu prócz Książa i dobra Paczołtowskic w posa­
gu przyniosła.

Urządzenie spadku po Janie Bonarze i zaspo­
kojenie roszczeń jego rodziny, brak potrzebnych 
do tego kapitałów, wywołały konieczuość zacią­
gania długów i ubezpieczenia ich po raz pierwszy
na Paczołtowicach. , T. , D

W roku 1565 wypożycza tez Katarzyna Bona- 
rowa wdowa zł. 2,000 od Mateusza Misiowskiego 
z Woli Aniłowskiej, zł. 5,000 od Hieronima Oso- 
lińskiego z Klimuntowa. W r. 1566 od Erazma 
Eichlera wielce poważanego mieszczanina 1 radcy 
krakowskiego zł. 6,000 i jeszcze jakąś kwotę od 
mieszczanina Grzegorza Guttetera z Krakowa; 
a sumami temi obciążając Paczołtowice, skrypta 
dłużne wnosi do grodu. Juz w roku następnym 
Stanisław Barzi spłaca 9 -ro dzieci Grzegorza Gut­
tetera  i nabywa należytosci od Misiowskiego 1 
Osolińskiego. Stanisławowi Barzi albo zabrakło 
funduszów, albo spłacenie Misiowskiego 1 Osolm- 
skiego uczynił pieniądzmi Eiazm a Eichlera, albo­
wiem co dopiero nabytą sumę zł. 7,000 Erazmo­
wi Eichlerowi na własność ustąpi .

Eichler posiadał więc razem zł 13,000 na Pa­
czołtowicach, i dla tego gdy Stanisław Barzi 
w r. 1571 a żona jego Katarzyna Bonarowa je­
szcze w r. 1566 umarli, Eichler prawem zastawu, 
z odwołaniem się do prawa niemieckiego, dobra 
Paczołtowice w fizyczne posiada.no odebrał.

Erazm Eichler z s u m y  zł. 13 000 na Paczołto­
wicach u b e z p ie c z o n e j, zapisał zł. 5,o00 zonie Sa­
binie Ungerowej z Poznania pochodzącej, zł. 1,210 
Mateuszowi Misiowskiemu z Przybysławic burgra-

bi krakowskiemu i zł. 3,000 Janowi Zebrzydow­
skiemu. .

Po śmierci Eichlera, spadkobiercy jego btam- 
nisław Eichler i wdowa Sabina powtórnego ślubu 
Niemsta spłacają i mażą powyższe zapisy, a całą 
sumę zł. 13,000 na Paczołtowicach ciążącą w r. 
1577 Feliksowi Czerskiemu, sędziemu ziemi k ra­
kowskiej i sekretarzowi królewskiemu sprzedają. 
Czerski nabył tę  sumę widocznie w zamiarze przy­
gotowania kupna dóbr Paczołtowic, które też na­
był prawem dziedzictwa w r. 1578, za sumę zł. 
26,000 od małoletniego Jana Ba,rzi jedynego sy­
na Stanisława i Katarzyny Barziów, którego imie­
niem akt sprzedaży, opiekunowie i pokrewni: Jan 
Zamoyski kanclerz W. koron, i Andrzej na Ten- 
czynie Wojewoda Bełzki zawarli.

Feliks Czerski odebrał Paczołtowice w stanie 
podupadłym i opustoszałym. Niemając gdzie mie­
szkać począł stawiać dwór na Siedlcu z marmu­
rów Dębnika; ztąd przez czas dość długi, podo­
bnie jak  wieś Słupie na gościńcu piotrkowskim 
położoną, Melchiora Michałowskiego własną, Słu­
pią murowaną, tak też i Siedlec „marmurowym" 
nazywano. Dostrzegł też Czerski przy odbiorze 
wsi Paczołtowic i Siedlca, że granice tych wsi 
nie były dokładnie oznaczone, w wielu miejscach 
p r z e z  poprzednich właścicieli i posesorow zanie­
dbane‘a przez sąsiadów naruszone. Wziął się więc 
pan sędzia ze znajomością jego urzędowi właści­
wa do okopcowania i odgraniczenia nabytych po­
siadłości. Przy czynności tej doznawał jednak od 
sasiadów oporu, a w szczególności od Stanisława 
i Jana Pisarskich dziedziców wsi 1 lsary. Dało 
to powód do długoletnich i zaciętych sporow i 
samowładnych zajazdów.

Już w r. 1580 sprowadził Gzerski na prośby 
swego dzierżawcy Jerzego Wietrzychowskiego ko- 
rnisyę graniczną do Paczołtowic, do której w sku­
tek nalegania p. Sendomirskiego, panowie P i­
sarscy przybyli i zgodzili się na oznaczenie gra­
nic, rozstrzygnięcie kontrowersów przez przyja­
ciół po dwóch z każdej strony powołanych i pią­
tego rozjemcę.

Wybór padł na X. P io tra  Przerembskiego pro-

joszcza krakowskiego, Stanisława z Młoszowy 
Młoszowskiego, Stanisława Karlińskiego, Iwana 
z Aleksandrowie i Mikołaja z Chełma Chełmskie­
go. Wybrani ukonstytuowawszy się w sąd polu­
bowny graniczny, rozpatrzywszy się w wzajemnych 
różnicach, skargach i krzywdach, po przesłucha­
niu świadków, a w szczególności na zasadzie ze­
znań osiwiałego włościanina Królika z Siedlca, 
oznaczyli granice pomiędzy Paczołtowicami i Siedl­
cem z jednej a Pisaram i z drugiej strony, posy­
pali kopce, podzielili różnice w wyrębach leśnych, 
a orzeczenie ich przyjęły i podpisały strony z do­
łożeniem, iż s o b i e  o b i e c a l i  z d z i e r ż e ć  p o d  
d o b r e m i  s ł o w y  y p o d  z a k ł a d e m  zł. 500 
m o n e t y .  Orzeczenie sądu graniczego wniesiono 
do grodu krakowskiego przed Piotrem Chwaliko- 
wskim.

Ale harde i niespokojne dusze były tych pa­
nów Pisarskich, których dziad Mikołaj Pisarski, 
rotmistrz króla Zygmunta I, słynął z nieustra­
szonej odwagi i rycerskiej cnoty. Oni też niesza- 
nując wyroku swych własnych przyjaciół, pobu- 
rzyli wkrótce graniczne kopce, poniszczyli gro­
ble, zalali i spustoszyli łąki u granic P isar po­
łożone. Za staraniem  Grzegorza Branickiego sta­
rosty niepołomickiego i łowczego ziemi krako­
wskiej i Sobestyana Lubomirskiego żupnika kra­
kowskiego przyszło znowu w r. 1586 do nowego 
rozmiaru granic pomiędzy Paczołtowicami i P i­
saram i, wysypania nowych 26iu kopców, której 
czynności dokonali 11a zasadzie dawniejszego aktu, 
jako sędziowie polubowni i graniczni, ze strony 
Pisarskich ich szwagrowie: Jakób Tomaszowski 
starosta zamku Tenczyńskiego a mąż Barbary 
Pisarskiej, Marcin Połomski mąż Doroty P isar­
skiej ; ze strony zaś sędziego _ Czerskiego jego 
dzierżawca Jerzy Wietrzychowski i Stanisław Bi­
towo. . . , „

Rok ten był również bogatym w spory dla p. 
Czerskiego, albowiem zaledwie burzę z Stanisła­
wem Pisarskim zażegnać potrafił, gdy z preteu- 
syami o dziesięciny pleban paczołtowski prze­
ciwko niemu wystąpił. Komisarze duchowni: Woj­
ciech Wieluski i Jakób Raymanowicz doktorzy
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Londynie, albowiem pozostawiając na stronie nie 
spodziewane wypadki, posada ta jest tylko sto­
pniem do uzyskania dziedzictwa politycznego po 
kanclerzu Gorczakowie.

Ostatnie wiadomości z Chiwy mówią o bezsil­
ności Chana do utrzymania w posłuszeństwie po­
koleń rozbójniczych, niszczących i zabijających 
spokojnych mieszkańców chaństwa. Obiega po­
głoska, że Chan zgłosił się do najbliższych władz 
rosyjskich, prosząc o pomoc i opiekę, czyli o in­
terwencję w swe wewnętrzne sprawy i o protekto­
rat wojskowy przeciw własnym poddanym. Jest 
to bardzo prawodopodobnem, albowiem Cbaa zo­
bowiązał się traktatem z Rosyą do utrzymania 
porządku w ohaństwie i jest odpowiedzialnym za 
naruszenie spokojcości granic rosyjskich. To też 
niezbyt dawno przestrzegał on Rosyan w Petro- 
Aleksandrowsku, nowym forcie wystawionym o 30 
wiorst od Chiwy na prawym brzegu Amu Daryi, 
że Turkmeni gotują się do wyprawy po za rzekę, 
chcąc zakłócić spokój oderwanej od Chiwy prowin- 
cyi. Rosyanie dotychczas dają na te wezwania 
odmowną odpowiedź, nie chcąc brać na siebie cię­
żaru zarządzania niespokojnemi plemionami, i nie 
widz', w tam dzisiaj jeszcze korzyści dla siebie, 
z-tnim się lepiej nie usadowią nad A m uier/ą i 
Kaspijskiem morzem. Jednakże w kraju nad Amu 
budują drugi fort i wzmacniają załogi przez nad­
syłano posiłRi wojskowe; a z dtugiej strony przy­
bywają tu rodziny żołnierzy i nawet oficerów, z za­
miarem osiedlenia eię i nadania ofolicy charakteru 
rosyjskiego kraju. Podobne kolookacye dają ad- 
rainistracyi miejscowej podstawę do zarządu kra­
jem, podobnie jak forty wznoszone stanowią opiekę 
dla karawan handlowych.

Kongres archeologiczny, zbierający się w Kijo­
wie pod prezydencyą hr. Uwarowa, ma zs zadanie 
badanie pomników historycznych, kronik i obycza­
jów okolicy, celem przekonania klas wyższych pol­
skich o czczości ich pretensyi na posiadanie nawet 
moralne prowincyj ruskich. Weźmie w nim udzisł 
oprócz p. Leger z Francyi, jeszcze Raimbaud pro- 
f>8or historyi w Nancy, autor rozprawy o życiu 
prywatnem dawnych carowien w Moskwie, druko­
wanej niedawno w Revue dee deux Mondes, a z 
wielkiem nader zajęciem czytywanej w kołach ro­
syjskich.

Londyn 16 sierpnia.

Zdaje się być rzeczą pewną, że Austrya i W ło­
chy zdecydowały się uznać rząd madrycki podo­
bnie jak Niemcy, Francya i Anglia. R  sya, która 
zrazu okazywała się przychylną propozycyi uczy­
nionej ze strony Niemiec, zmieniła obeer ie stano­
wisko: utrzymują obecnie, że z obawy utrwalenia 
się drugiej rzeczypospolitej w Europie nie poszła 
dotąd za przykładem innych moceratw. Stanowisko 
to gabinetu petersburskiego może być tylko chwi- 
lowem, gdyż wiadomo, jak Car zwykł ulegać wpły 
wom Cesarza Wilhelma.

Z resztą zaręczają i tutaj, że za pomocą wpły­
wów familijnych, jakie poruszył Cesarz Wilhelm, 
Prusy doprowadziły do zmiany stanowiska rządu 
angielskiego w pomiecionej kwestyi. Prz d tr oma 
jeszcze tygodniami gabinet angielski nie miał naj­
mniejszej intencyi nzaania rządu Serrana. Kiero 
wał się zaś w tern dwoma głównie powodami: 
pierwszym było niezadowolnieDie za sposobu, w 
jaki rząd hiszpański obchodzi się z wierzycielami 
aogielskiemi, to jest z posiadaczami papierów hi 
szpaÓ3k«gi długu z?graficznego; drugim zaś po­
wodem niechęci uznania był* obawa rządu angiel­
skiego, że rzeczpospolita hiszpańska będcie miału 
telko chwilowe istnierie, gdyż restauracy^ alfonsi- 
stowska ma wielkie piawdopodobkńitwo.

Z miar a  poglądów w tej kwestyi, która się świe­
żo odbyła w łonie gabinetu St. James, ma być w 
znacznej części następstwem przedstawień królow ej, 
k tó ra  miała d ić  poznać, że uznanie Serrana wch ) 
dz>i w jej osobiste życzenia. Wsselako, trudno jest 
dać wiarę tym pogłoskom, zwłaszcza, że monarchi- 
ni w Anglii nadsr rzadko wpływa na politykę, i 
że wiernie się trzyma zasady, aby zostawić wszel­
ką inryatywę gabnetowi. Jedynem tłomaczeuiero, 
jakie słyszałam o tern mriamanem wystąpieniu 
królów, przeciwnej zwyczajowi, było to , jakoby 
Cesarz niemiecki wprost, czy to przez swego syna 
następcę tronu (który świeżo złożył odwiedziny 
królowej), starał się nakłonić królową do swoich 
widoków w kwestyi hiszpańskiej. Może być prawdą, 
że zamiana bezpośrednia zapatrywań nastąpiła mię­
dzy Cesarzem a Królową. Zgadzają się z tern ia-

formacye, jakie otrzymuję z najpewniejszego źródła 
i które brzmią następnie.

Anglia nie była usposobioną uznać Hiezpanię, 
jedynie na wypadek, jeśliby to uczyniła Francya, 
w chęci usunięcia krytyki Niemiec i usunięcia 
wszelkiego pozoru interweacyi zbrojnej, jaką Niemcy 
groziły w Hiszpanii. Gdy Francya zgodziła się na 
tę politykę i obiecała iść w tej sprawie razem z 
Anglią, obietnica ta zaważyła na postanowienia 
gabinetu Disraelego tyle co i domniemane przed­
stawienia królowej.

Nikt tutaj z wyjątkiem zbiegów komuny, nieprzy- 
puszcza, aby pośrednio lub bezpośrednio rząd fran­
cuski był ułatwił ucieczkę Bazaina. Niewierzą tu 
także w wymyśloną historyę sznura poplamionego 
krwią, tylko przypuszczają wspólnictwo płatne niż­
szych urzędników i użycie fałszywych kluozy.

Bonapartyści zaprzeczają głośno wszelkiego wspól- 
nictwa w ucieczce Bazaina. Nic nie zrobili, o ni- 
czem nie wiedzieli. A jednak rzecz dziwna, ocze­
kują tu zbiega jutro rano, lub w poniedziałek.

Minister wyznań i oświaty mianował tymczaso­
wego powiatowego inspektora szkolnego Ferdynan­
da Ta b e a u  dyrektorem semiiaryum nauczyciel­
skiego w Tarnowie.

W myśl odezwy pp. Mieczysława Dyakowskiego 
i H nryka Szumana (Czas Nr. 187) do ojców dzieci 
uczęszczających do niższych klas gimnazyów po­
znańskich, w których zaprowadzono język niemiec­
ki, zbierają w Poznaniu podpisy pod następujące 
podanie do ministra cświaty:

Poznań, 15 sierpnia 1874.
Ekscelencyo!

Niżej podpisani ojcowie synów uczęszczających 
do trzech niższych klas tutejszego gimnazyum Ma­
ryi Magdaleny pozwalają sobie przedłożyć Waszej 
Ekscelencyi prośbę następującą:

Reskryptem z 23 moja r. b. rozporządziła Wa­
sza Ekscelancya, aby w tutejszem gimnazyum Ma­
ryi Magdaleny z rozpoczęciem nauk po wielkich 
wakacyach, a zatem zdniem 4 m. b. w trzech niż­
szych klasach, a więc już od septymy, zaprowa- 
d:ony był język n i e m i e c k i  jako j ę z y k  w y k ł a ­
d o w y  we wszystkich przedmiotach naukowych, z 
wyjątkiem religii i języka polskiego. Temu rozka­
zowi władza gimnazyalaa uczyniła zadość.

Mamy Błuszne powody przypuszczać, że rzeczo­
ny reskrypt jest wypływem jedynie pożałowania 
godnego niezrozumienia stosunków.

Pomijając to, że reskrypt ów wydany nagle, bez 
wszelkiego poprzedniego porozumienia się z rodzi­
cami, wśród roku szkolnego, który w skutek prze­
siedleń nauczycieli mianowicie w trzech niższych 
klasach, był pod wielu względami nie regularny, 
wywołać musi największe zamieszanie w całej na­
uce;

Pozwalamy sobie zwrócić uwagę Waszej Eksce- 
lercyi, jako najwyższej władzy oświecenia i wycho­
wa na w Prusach na to:

„że całej naszej młodzieży, a zwłaszcza trzech 
ni'8-.ych klas, z bardzo raałemi wyjątkami tylko, 
7, wielką przychodzi trudnością przyswajać sobie 
p o c z ą t k i  języka niemieckiego, o czem my jako 
■ jcowie lepiej jesteśmy poit formowani, aniżeli kto­
kolwiek inny, a c o  tu  p u b l i c z n i e  s t w i e r ­
d z a m y ,

i że dlatego potrzebaby wprost gwałt zadać 
wszelkim zasadom wychowania i zdrowemu roz­
sądkowi ludzkiemu, wyższemu po nad wszelkie sy- 
stimy i prądy polityczne, gdyby Bię chciało małe 
■Izie. i, słabo i niedokładnie pojmujące, w pierw­
szych dopiero początkach rozwoju, uczyć rzeczy 
obcych, bo jeszcze nieznanych, za pomocą mowy 

b ej, bo jeszcze im niezrozumiałej i do tworze­
nia zrozumiałych i jasnych pojęć niestosownej.

Nikt przecież w świede żądać nie może od nas, 
ażebyśmy nasze dzieci wystawiali na tak barba­
rzyńskie eksperymentu.

Nie mamy nic przeciw temu, aby dzieci nasze 
nauczyły się i to dobrze po niemiecku. Powinno się 
t  > jednak dziać z uwzględnieniem faktycznych sto- 
suaków, które w tym przypadku zupełnie pominię­
te zostały.

Prosimy przeto uniżenie, ażeby WEkscelencya 
r iczy ła:

1) reskrypt z dnia 23 maja r. b. znieść tymcza-
s :wo i

2) w sprawio tej z inny h także stron i dokła­
dniej poitformowBĆ się.

Zapewniamy W. Ekscelencję, żo nowa ta zmia 
oa oburzyła nawet najspokojniejszych obywateli, że 
do rozpaczy przywodzi rodziców i dzieci i szfeo 
dzi nietylko interesom osób prywatnych, ale i pań­
stwa.

Mając nadzieję, że WEkscelencya da chętne u- 
cho i zaufanie starym, doświadczonym i z tutej- 
szomi stosunkami dokładnie obeznanym ojcom ro­
dzin, piszemy s i ę . . .

(Tu następują podpisy.)

W iedeń 20 sierpnia. Otwarcie sejmów w Go­
rycyi, Gradysce i Istryi jest zapowiedzią tegorocz­
nej kampanii sejmowej. Według telegramów ostat­
nich z Parenzo posłowie iatryjscy zebrali się na 
pierwsze posiedzenie w bardzo szczupłej liczbie. 
W sejmie Gorycyi i Gradyski zapowiadają rozpra­
wy nad kwestyą samodzielnego w tej prowincyi 
nadzoru szkolnego, co było już przedmiotem roz­
praw w Radzie państwa. Co się tyczy innych sej­
mów, które zebrać się mają 15 września, znajdu­
jemy następujące wiadomości: W sejmie morawskim 
wniesione być mają dwa przedłożenia rządowe, 
mianowicie projekt ustawy o sprawach sanitarnych 
krajowych i projekt ustawy w celu podniesienia cho­
wu bydła na Morawie. Prócz tego zajmować się 
będzie sejm morawski kilku przedłużeniami wydzia­
łu krajowego, pomiędzy któremi znajdują się także 
wnioski o założenie krajowego banku hipotecznego, 
urządzenie szkół średnich gospodarczych i o szpi­
talu w Ołomuńcu. Dla sejmu górno-austryackiego 
przygotował tamtejszy Wydział krajowy między in- 
innomi następujące przedłożenia: Sprawozdanie o 
organisacyi służby zdrowia w gminach; projekt u- 
stawy o drogach krajowych i powiatowych; projekt 
ustawy o przymusowem złączeniu kilku gm in; spra­
wozdania i wnioski o założeniu szkoły przemysło­
wej w Linzu, o założeniu szkoły wydziałowej w 
Gmunden i szkoły kucia koni w Linzu, o organi- 
zacyi krajowej szkoły rolniczej i t. p. Uchwalona 
przez sejm górno-austryacki ustawa, mocą której 
miały być wydane osobne przepisy budownicze dla 
okręgu miast Linzu i Steyr, nieotrzymała zatwier­
dzenia cesarskiego.

Zresztą głównym przedmiotem obrad rozpoczę­
tej sesyi sejmowej, ponieważ rząd mało wniesie 
przedłożeń, będą budżety krajowe. Podczas^ roz­
praw budżetowych wypadnie posłom rozbierać po­
trzeby lokalne i stosunki krajowe, gdyż zapewne 
do szczegółowego rozbioru spraw krajowych nie przyj­
dzie, skoro rząd tak krótką naznacza sesyę, bo zaled­
wie cztery tygodnie, jak to ze wszech stron dono­
szą dzienniki wiedeńskie. Ciekawe szczegóły poda­
je o funduszach krajowych rocznik statystyczny, 
wydawany przez komisyą centralną statystyczną; 
wprawdzie szczegóły te odnoszą się do r. 1871, 
ale i dziś jeszoze nie straciły znaczenia, gdyż 
w stosunkach dotyczących nic się prawie nie 
zmieniło. Ogół dochodów w poszczególnych kra­
jach wynosił w rzeczonym roku: Austrya Dolna 
3,898,940 zł., Austrya Górna 1,830,650 zł., Salz­
burg 398,885 zł., Styrya 3,803,985 zł., Karyntya 
507,103 zł., Kraina 368,746 zł., Gorycya i Gra- 
dyska 204,142 zł., Istrya 327,643 złr., Tyrol 
422,866 zł., Vorarlberg 26,310 zł., Czechy 3,421,825 
zł., Morawa 1,635,788 zł., Szlązk 414,426 zł., G a ­
l i c y  a 2,501,869 zł., Bukowina 96,694 zł., Dal- 
macya 248,494 zł.

Podatki krajowe —  bez nadzwyczajnego doda­
tku —  mieszczą się w tej sumie w następującej 
wysokości: Austrya Dolna 2,724,868 zł., Austrya 
Górna 631,605 zł., Salzburg 136,453 zł., Styrya
I,018,734 zł., Karyntya 175,432 z ł . ,  Kraina 
207,829 zł., Gorycya i Gradyska 62,141 zł., I ,trya 
105,265 zł., Tyrol 255 627 zł., Vorarlberg 21,450  
zł., Czechy 1,485,567 zł , Morawa 678,471 zł., 
Szląsk 135,014 zł., G a l i c y  a 1,036,805 zł., Bu­
kowina 66,297 zł., Dalmacja 123,890 zł. Zatem 
w większej części krajów dostarczają podatki fun­
duszów na administracyę, w kilku tylko zaledwie 
dochody realne mogą pokryć najważniejsze po­
trzeby. Najkorzystniej pod tym względem przed­
stawia się Styrya, Austrya Górna, Gorycya i Gra- 
dyska, Czechy i Morawa, w których tylko V3— % 
wydatków pokrywają podatki.

Zupełnie inne są stosunki co do użycia docho­
dów krajowych. I tak koszta sejmowe wynoszą 
w Austryi Dolnej 26,652 zł., w Austryi Górnej
II,877 zł., w Salzburgu 6328 zł., w Styryi 15,291 
zł., Karyntyi 8,771 zł., Krainie 9,956 zł., Gorycyi

i Gradysce 1,860 zł., Istryi 7,269 zł., Tyrolu 11,453 
z ł ,  Vorailbergu 3346 zł., w Czechach 49,290 zł., 
na Morawie 24,820 zł., na Sdą3iu  8057 zł., 
w G a l i c y  i 43,920 zł., na Bukow inie 6909 zł., 
w Dalmacji 5735 zł. Różnica w niektórych kra­
jach jest nadzwyczaj wielką; i tak w sejmie Vorarl- 
bergskim zasiada 20, w sejmie G iryoi i Grady ski 
22, w sejmie salzburgakim 26 posłów, a  kosztu 
tych stjinów wynoszą 3346, I860 i 6328 zł. 
Jeszcze jaskrawiej przedstawiają się to cyfry w 
sejmach następujących: Austrya Dolna 26 652 zł. 
na 66 posłów, Styrya 15,291 zł na 63 posłów, 
Czechy 49,299 zł. na 241 posłów, G a l i c y  a 
43,920 zł. na 150 posłów.

Koszta administracyjne wynosiły ogółem : W Au­
stryi Dolnej 241,575 zł., w Austryi Górnej 114,967 
zł., w Salzburgu 24,299 zł., w Styryi 146,935 
zł., w Istryi 18,887 zł., w Tyrolu 60,762 zł., 
Vorarlbergu 6941 zł., w Czechach 260,986 zł., na 
Morawie 152,977 zł., na Szląsku 36,727 zł. w 
G a l i c y i  126,557 zł., na Bukowinie 15,731 z ł ,  w 
Dalmacyi 18,390 zł.

Ciekawą jest także rubryka wydatków krajowych 
na cele dobroczynne i na cele wychowania. Na 
cele dobroczynne wydaje: Austrya D dna 841,104 
zł., Austrya Górna 142,071 zł., Salzburg 8737 zł., 
Styrya 614,295 zł. , ,  Karyntya 77 893 z ł., Kraina 
112,400 zł , Gorycya i Gradyska 54,650 zł., Istrya 
70,181 zł., Tyrol 163,322 zł., Czachy 1,165,914 
zł., Morawa 729;928 zł., Szlązk 81,781 zł., G a­
l i c y  fi 368,483 zł., Bukowina 33, 327 zł., Dalraa- 
cya 107,202 zł. Na cela wychowania i oświaty 
wydaje; Austrya Dolna 161,152 z ł ,  Austrya Górna 
27,638 zł., Salzburg 54,254 złr,, Styrya 219,945 
zł., Karyntya 75,718 zł., Kraina 6975 zł., Gory 
cya i Gradyska 10,560 zł., Istrya 12,289 zł., Tyrol 
13,675 zł., Vorarlberg 300 zł., Czechy 314,427 
zł., Morawa 143,277 zł., Szląsk 11,221 z ł . , G a ­
l i  c y a  56,400 zł., Bukowina 300 zł., Dalmaoya 
27,996 zł. Mała Karyntya wydaje przeto więcej 
niż dwanaście razy tyle na cole oś^Rty, co prawie 
równie wielka Kraina, a niemal o trzecią część 
więcej od siedm razy większej Galicyi. Vorarlb -rg i 
Bukowina wydają tylko po 300 złr. na cele oświa­
ty, a Austrya Górna mniej o połowę od Salzbur­
ga, od którego jest o połowę większą.

Presse dowiaduje się, że między przedłużeniami 
które rząd wniesie w sejmach galicyjskim, buko­
wińskim, kraińskim i iatryjskim, znajdują s ;ę także 
projekta co do uregulowania atosu ików między 
administracją rządową a fundusz&mi wykupna 
gruntów. Fundusze ta bowiem w pomieniosych kra­
jach są w stanie biernym i pobierają od dawna 
zapomogę ze skarbu państwa, tak więc chodzi o 
uregulowanie zaciągniętego drogą zaliczki długu i o 
ułożenie warunków przyszłej subwencyi. Przez o- 
siągnięcie porozumienia w tej mierze zakon .żyłyby 
się długoletnie rokowania i uozynionoby zadość 
życzeniom Rady państwa już dwukrotnie obja­
wianym.

—  Rząd niemiecki zawiadomił auitryackio mi­
nisterstwo spraw zagranicznych, że traktat między­
narodowy, który zawarty być ma między Austryą 
a Niemcami, co do udzielania sobie wzajemnej po­
mocy w postępowaniu cywilnem, będzie pierwszym 
przedmiotem, który sejm niemiecki załatwi na 
przyszłej sesyi.

—  Wybory uzupełniające do dolno -austryackie 
go sejmu w miejsce pp. bar. Karola Tinti. haron. 
Henryka Doblhoff-Dier, ks. Klemensa Mosera i 
bar. Franciszka Hopfena rozpisane zostsły na d. 
10 września; wybory odbędą się w W ieddu.

Kronika miejscowa 1 zagraniczny,,
M ra łiO W  21 sierpnia. Od lat kilku rusztowanie 

zawieszone u wieży kościoła parafialnego Ś. Krzyża, było 
zapowiedzią robót około tej wieży, wszelako dopiero od 
parę dni przystąpiono do zdejmowania starej dachówki 
żlobiastej, pod którą wiązanie zgnile groziło od dawna 
wypadkiem. Dziwić się tylko należy, że teraz dopiero 
pod jesień, w porę deszczów od kilku dni trwających 
zabierają się do roboty, którą w lecie na sucho przy 
długich dniach należało przedsiębrać.

—  Do D ziennika Polskiego piszą z K rokowa:
Będziemy więc mieć forty detaszowane na wzór 

dawnego Paryża! Ministerstwo przyjęło już ofertę przed­
siębiorców lwowskich (Epsteina i spółki), którzy z ceny 
preliminowanej opuścili 13 pet. Przedsiębiorcy zjechali 
już do Krakowa i robią przygotowania do rozpoczęcia 
robót. Przedewszystkiem mają być fortyfikowane dwa 
wzgórza na północnej stronie Krakowa, a mianowicie

Łysa Góra i Pasternik, a następnie, jeżeli Bada pań­
stwa nie odmówi funduszów, będziemy mieli w kilko- 
inilowym obwodzie na około Krakowa cały wieniec po- 
bnych Grtyfikacyj.

Co do cegielni, rząd z żadną tutejszą do zgody nie 
przyszedł i własną swoją na wielką skalę zbudował we 
wsi Witkowiee, z użyciem najnowszego systemu pieca 
Hoffmanowskiego. Z pieca tego wyjmują co tydzień 
40,000 cegły, a produkeya idzie bez przerwy tak, że 
cegielnia ta dostatecznie zaopatrzy wszelkie fabryki for­
tyfikacyjne.

Kupcy tutejsi od dawna uskarżają się na to, że przy 
częstych stosunkach ha dlowych Krakowa z Kongresów­
ką widowanie paszportów przez konsulat rosyjski w 
Brodach naraża ich na zwłoki i trudności. Aby tymże 
zapobiedz, czynią oni starania, aby na komorze w Mi­
chałowicach stale mógł przebywać jakiś urzędnik mo­
skiewski, upoważniony do wizowania paszportów.

Nowy burmistrz Dr Zyblikiewicz rozpoczął już swe 
urzędowaniei Przedewszystkiem odwiedził on wszystkich 
radców, aby się przekonać o opiniach ich w różnych 
bieżących sprawach i wejść t  nimi w bliższą styczność. 
Krok ten Dra Zyblikiewicza ogólne ta  zyskał uznanie. 
O ile przy tej sposobności można się było domyśleć, 
Dr Zyblikiewicz chce przedewszystkiem przystąpić do 
b u d o w y  s z k ó ł  miejskich i do tych robót, które są 
najnaglejsze, inne zaś jak np. wodociągi, które nie są 
tak nagle a narazić mogą miasto na nieobliczone jesz­
cze dokładnie wydatki, przechodzące może siły miasta, 
ta wielkie a nie tak nagle roboty, na teraz zupełnie 
od oczyć.

Postanowienie to Dr Zyblikiewicza znajdzie jednomy­
ślne uznanie nietylko całej rady ale i miasta naszego, 
które niczego więcej się nie boi, jak tego, aby dzieło 
wodociągów nie pochłonęło funduszów przeznaczonych 
na szkoły, bruki itp. potrzebniejsze i naglejsze roboty. 
Wszyscy podzielają zdanie, że wodociągi trzeba zoBtawić 
na sam koniec, a rozpocząć należy od stawiania gmachów 
szkolnych.

Co do reorganizacji budownictwa miejskiego, Dr Zy­
blikiewicz miał objawić zdanie, na które zupełnie się 
piszemy, że tymczasem pracować będzie temi silami, 
które z a s t a ł  i że w żadue nowe a kosztowne ekspe- 
rymeuta, a mianowicie w przyjmowanie nowych budO“ 
wniczych i dyrektorów budownictwa wdawać się nie 
będzie. Jest w tem racya zupełna. Można bowiem i 
dzisiejszych sił budownictwa miejskiego użyć z dobrym 
skutkiem, jeżeli się tylko energicznie i sprężyście umie 
niemi kierować.

—  Dzikie gęsi zaczynają już wynosić się na południe
—  Wczoraj umarł w Krakowie X. Benwenuty Kauf­

man, kapucyn, krakowianin, były gwardyan klasztoru 
tutejszego, licząc lat 77, a d. 8 b. m. umarł w Kut- 
borzu kapucyn X. Marcin Fiszkiewicz, niegdyś kapitan 
wojsk austryackich, licząc lat 51, od 12 lat zakonnik.

—  Furman nbogi Stanisław Tokarz, zgubii dziś 12 
kuponów renty srebrnej na 100 złr. 80 cent. wartości, 
które otrzymał na opłatę towaru.

—  Komitet przedwyborczy w Przemyślu zaprasza 
wielkiemi plakatami wyborców miasta tego na zgroma­
dzenie d. 23 b. m. w niedzielę o 4ej po południu od­
być się mające w sali zamkowej, dla wysłuchania Dra 
Walerego W a y g a r t a ,  którego komitet przedstawia na 
posła do sejmu. Komitet wzywa nadto innych jeszcze 
kandydatów, aby się stawili na to zgromadzenie i głos 
na niem zabrali.

—  Do Oaz. Naród, donoszą z Dobromila, że d. 
18 b. m. pani J ., żona pensyonowanego urzędnika i 
zastępcy prokuratora, pod nieobecność męża i sługi po­
derżnęła sobie w wannie podczas kąpieli żyły u obu 
rąk. Pomoc lekarska przyszła za późno.

— b ró d e k  20 sierpnia.
W dniu urodzin NPana pod przewodnictwem p. 

Henzego notaryusza zawiązana straż ochotnicza ogniowa, 
przy uroczystem nabożeństwie inaugurowaną była. Gro­
madka z 60 członków wraz z przyborami do gaszenia 
ognia, dopiero nowo uorganizowana, lubo dawniej już 
istniejąca, w obecności urzędów i ludu poświęconą zo­
stała. Aktu tego dopełnił X. Walenta, zawiadowca pa­
rafii ob. łać., w towarzystwie duchowieństwa, i poprze­
dził mową, życząc „wybranej czeladzi" staropolskim wy­
razem „Szczęść Boże“ a za gotowość do ofiar w imie­
niu społeczeństwa a w szczególności miasta tutejszego 
„Bóg zapłać."

Po poświęceniu naszych strażaków, trzeba im było 
odbyć chrzest: jakoż nie ukończyło się jeszcze nabożeń­
stwo za NPana w cerkwi tutejszej, gdy na wieży sy­
gnalizowano ogień na przedmieściu Zaslawskiem. Straż 
pobiegła na miejsce i zabrała się do ratunku. Skończy­
ło się na spłonięciu, acz wśród bardzo nieprzyjaznych 
okoliczności, sześciu gospodarstw. Ogień, zda się, był 
podłożony.

praw  i kanonicy krakowscy słuchali tych skarg 
na miejscu w roku 1587 i chwilowo uciszyć je 
zdołali.

Po śm ierci Feliksa Czerskiego, córka jego  Elż­
b ie ta , z przyczyny Paczołtow ic rzuciła  kość nie­
zgody pom iędzy dzieci swoje w dwóch m ałżeń­
stw ach z S tanisław em  Tarnowskim  i P io trem  Ła- 
szczem de Strzem iecel s ta ro stą  L ityńskim  spło­
dzone; dobra paczołtow skie znacznie obdłużyła 
i w spory o granice z sąsiednią, od zachodu po­
łożoną, wsią Czatkowice w plątała.

W yrokiem  sądu ziemskiego z r. 1606 skazaną 
zosta ła  E lżb ie ta  z Czerskich Tarnow ska do znie­
sienia zapisu  sum y zł. 20,000 na rzecz Ja n a  Swo- 
szewskiego p isarza ziem skiego lwowskiego uczy­
nionego, do okazania jego  pokw itow ania w cią­
gu 10 niedziel i ukończenia sporu  o granicę ze 
wsią Czatkowice.

Tarnow ska wypełnia polecenie ziemstwa, ale 
równocześnie zaciąga dług u Erazma Daningela 
dziedzica wsi Mydlniki w kwocie zł. 18,000 i od­
daje m u Paczołtowice w zastaw. Daningel u stę­
puje tę  sumę w r. 1608 Stanisławowi P isarsk ie­
mu a P isarski w roku 1612 P iotrow i Łaszczowi, 
w sku tek  czego w racają  Paczołtow ice do rodziny 
Czerskiego. E lżbieta Czerska z Tarnow skim  m iała  
jednego^ syna Jana T arnow skiego, k tó ry  aktem  
z r. 1620 zrzekł się praw do pozostałości dziad­
ka  F eliksa  Czerskiego i do wsi Paczołtow ic na 
rzecz P io tra  Łaszcza za sumę zł. 10,000. Z d ru ­
gim  mężem P io trem  Łaszczem spłodziła E lżb ieta  
Czerska czworo d z ie c i: a mianowicie Maryę zm ar­
łą  w stan ie  panieńskim , Eleonorę zakonnicę, Zo­
fię w ydaną Janow i W ężykowi Osińskiemu i syna 
P io tra  Łaszcza. P io tr  Łaszcz syn, nabywszy p ra ­
wa spadkowe od b ra ta  przyrodniego Jan a  T ar­
nowskiego i sumę zł. 18,000 od Stanisław a P i­
sarskiego w ylegitym ował się jak o  dziedzic wsi 
Paczołtowic.

N a spłacenie sum powyższych, zaciągnął P io tr  
Łaszcz pożyczkę zł. 17,600 od M elchiora G erst- 
m ana m ieszczanina krakowskiego, k tó ry  od Za- 
lińskiego trzym ał w zastaw ie wieś Porem bę wiel­
ką. G erstm ann wyliczył Łaszczowi nie swoje pie­
niądze ale i pożyczone zł. 7000 od Adama P a­

szkowskiego z Brzezia bu rg rab i krakow skiego, 
i dla tego u stąp ił zaraz sumę zł. 17,000 F ryde­
rykowi Cyglerowi kupcowi z Krakowa. Cygler 
sprzedał ją  Adamowi W ronikowskiem u. W roni- 
kowski w r. 1622 Sylwestrowi W ażyńskiemu. W a- 
źyński w r. 1625 Stanisław ow i i Annie z W a- 
żyńskich Krzeszom, a  Krzeszowie w r. 1627 W oj­
ciechowi Mieroszowskiemu podwojewodziemu k ra ­
kowskiemu. Mieroszowski za wyrokiem trybuna łu , 
przeprow adził exmisyę W ażyńskiego ze Zbiga, 
Krzeszów z Paczołtow ic i Siedlca i dłużne do 
skarbu  R pltej pobory , do rąk  poborcy Paw ła 
Marchockiego sta ro sty  cichowskiego popłacił, a 
mianowicie z Paczołtow ic: 
od 21 %  łanów cum decima po zł. 2 . zł. 43 gr. —
od 6 zagród po gr. 1 2 ........................ ......  2  „ 12
od 3 komorników bez bydła po gr. 4 „ —  „ 12
od 3 kół m łyńskich ........................„ 3 „ 12

razem  . . zł. 49 gr. 6
i w tym  samym stosunku z Siedlca zł. 7 gr. 26 
ze Zbiga zł. 4 gr. 26, z D upia zł. 3 gr. 18; a w 
roku następnym  1627 : z Paczołtow ic zł. 147 gr. 
18, z przysiółków  zł. 54. Pobory te  płacone były 
następnie coraz częściej i w większych kwotach, 
w m iarę celu na k tóry  były pobierane. I  ta k  w 
k ilka la t  późn ie j, wybierano stacyi łanowej na 
żołnierza R pltej od kmieci po zł. 8 od półłan- 
ników po zł. 4, od zagrodników po zł. 2, od cha­
łupników  po zł. 1, od komorników po gr. 10 i 
zebrano z samych Paczołtowic zł. 180.

W szystkie powyżej przytoczone ustępstw a sumy 
zł. 17,600 były po największej części ak tam i po- 
zornem i, dla uspraw iedliw ienia posiadania  i uza­
sadnienia praw a zastaw u uczynionemi, i d latego 
zadziwiać niemoże, iż pierwszy w łaściciel sumy 
zł. 17,600 M elchior G ierstm ann , wieś P aczołto­
wice w raz z p rzy leg łą wsią G orenicą i częścią 
wsi Ostrężnicy w r . 1627 od P io tra  Łaszcza za 
sumę zł. 50,000 na  własność nabył.

Agnieszka Firlejowa zakłada pustelnię 
dla Karmelitów bosyob.

W chwili kiedy dokonywała się ta  ostatnia

zm iana w łaściciela, zaszło w dalekiej stronie zda­
rzenie, k tó re  na dalszy los Paczołtow ic stanowczy 
wpływ wywarło.

Było to  w r. 1635, gdy zaraźliw e powietrze o- 
wionęło w schodnią część k ra ju  i s ta ło  się przy­
czyną wielkiej śm iertelności, szczególniej pom ię­
dzy ludnością gęsto w ciasnych m iastach i w aro­
w niach zam ieszkałą. Nie było innego ra tu n k u  i 
ochrony przed zarazą, ja k  rychłe opuszczenie za­
powietrzonego gniazda i rozproszenie po okolicz­
nych wioskach. Tego środka ocalenia chwycili się 
ciężką klęską nawiedzeni i m ieszkańcy L u b lin a , 
a  za ich przykładem  wyniosły się z m iasta  K ar­
m elitanki lubelskie, udając się do wsi Kłoczowa, 
P rokopa Leśniowolskiego starosty  Brzeszczeńskie- 
go własnej. Leśniowolski, przyjaciel i w ielki do­
brodziej zakonnic, p rzy jął je  m ile, u stąp ił dworu 
na m ieszkanie i dopomógł do u rządzenia zaim ­
prowizowanego klasztoru. Podówczas p rzypadła  
chwila złożenia ślubów zakonnych i przyw dziania 
sukni klasztornej, zostającej na próbie w nowi- 
cyacie szlachcianki znakom itego rodu, wdowy po 
Ligęzie. Uroczystości podobne spełniano po k la­
sztorach z rozgłosem i św ietnością. 1 tą  razą  przy­
stąpiono do ak tu  obłóczyn wystawnie, z św iato­
wą okazałością. Sprowadzono generalnego wizy­
ta to ra  klasztorów  karm elickich prowicyi polskiej 
O. G erarda G enueńczyka, i sproszono z okolic 
znakom itą szlachtę do Kłoczowa. Pom iędzy zapro­
szonymi znalazła  się i A gnieszka h rab ianka Ten- 
czyńska, wdowa po M ikołaju F irle ju  wojewodzie 
krakowskim , podówczas we wsi W ilcze zęby m ie­
szkająca, z L igęzam i spow inow acona, albowiem 
pierwsza żona M ikołaja F irle ja  E lżbieta, by ła  z 
rodu  Ligęzów. W idok pokrewnej Ligęziny w za­
konnych szatach, podobnie ja k  i ona osam otnionej 
wdowy, pow aga uroczystości, serdeczne przyjęcie 
zakonnic a uprzedzająca w skrom ności usłużność 
O. G erarda, ta k  u jęły  serce a  wzruszyły um ysł 
wdowy Firlejow ej, iż na  razie oświadczyła chęć 
w stąpienia do k laszto ru  i uczynienia w edług mo­
żności K arm elitom  wszystkiego, co tylko byłoby 
ich pragnieniem . Skorzystał z tej chwili uniesie­
n ia  O. G erard  i przez swego sekre tarza  O. An­
drzeja szlachcica polskiego z rodu  Brzechwów, od

szlachty wielce poważanego, podał Firlejowej 
myśl i prośbę, założenia klasztoru Karmelickiego 
na jej dobrach, na których klasztoru jeszcze nie 
było.

Mile przy jęła F irlejow a wniosek, a chociaż ze 
względu na wychowanie dzieci nie w stąp iła  do 
zakonu, to  jednak  od tej chwili nad urzeczywi­
stnieniem  danej obietnicy pracow ać zaczęła.

To było też powodem i przyczyną, ja k  współ­
czesny k ronikarz  zapewnia, do założenia pusteln i 
św. E liasza  w Paczołtow icach *), a nie ta  złośli­
wa gadka przez X. K o łą ta ja  wznowiona i w na­
der rzadkiej bo przez XX. Jezuitów  niem al do 
szczętu wytępionej książeczce p. t. Z abaw ki bar­
dzo ciekawe i wesołe, Kraków 1784 opisana, we­
d ług k tórej F irlejow a zaw dzięczając kwestarzowi 
K arm elitów  przebranem u za św. P io tra  wyswo­
bodzenie je j od uciążliwej władzy, jak ą  nad n ią  
opanować m ieli XX. Jezuici, przyobiecujący je j 
wizye niebieskie i obcowanie ze Świętemi, w ypra­
wiający w je j zam ku tańce, biesiady i muzyki 
przy k tórych  Firlejow a z Nowicyuszami od św. 
M acieja przebranem i za świętych Alojzego i S ta ­
nisław a K ostkę tańczyła , a  k tórych ów św. P io tr  
powypędzał, k laszto r mu wystawić m iała.

*) W pięć lat potem również w Lublinie Janusz Tyszkie­
wicz Wojewoda kijowski natchnięty został myślą, założenia 
klasztoru dla Karmelitów bosych w Berdyczowie. Zostając w 
niewoli tatarskiej, widział raz we śnie zakonników modlących 
się o wybawienie jego z niewoli, a gdy jego uwolnienie i 
powrót do ojczyzny niemal cudownym sposobem nastąpiły, 
o śnie proroczym zawsze dziękczynnie wspomina. W r. 1630 
przejeżdżając przez Lublin wstąpił przypadkiem na nieszpory 
do XX. Karmelitów i zdało mu się jakoby w Karmelitach 
lubelskich poznał tych samych zakonników, którzy się nie­
gdyś o jego wybawienie z niewoli modlili. Objawił też zaraz 
chęć założenia klasztoru dla Karmelitów bosych u siebie i 
oddal im w samej rzeczy w r. 1634 zamek berdyczowski na 
pustelnię. Fakt powyższy wiernie odpowiadający owoczesnemu 
pobożnemu duchowi czasu, utwierdza nas tem silniej w zda­
niu o prawdziwości podania paczołtowskiego kronikarza i u- 
suwa z wszelką stanowczością rozpowszechnianą po dzień 
dzisiejszy baśń o powodach założenia pustelni w Paczołto- 
wicach.

P ierw otna  myśl założenia klasztoru  zakonników 
z K arm elu, za wpływem O. Brzechwy, u leg ła  
wśród w ykonania niejakiej odm ianie. Szerzące się 
podówczas zepsucie w k lasztorach p łci obojej, da­
ło powód we Francyi i w H iszpanii do zaostrze­
nia regu ł klasztornych i tw orzenia nowych suro­
wych zakonów. Do rzędu tego rodzaju  świeżo po 
w stałych zakonów, zaliczali się i K arm elici bosi 
( Carmelitae discalceati, Carmee dechaussee, u  nas 
powszechnie B o  s a k  am  i zwani) którzy różnili się 
od zakonników z K arm elu, przez W ładysław a J a ­
giełłę w r. 1395 z P rag i czeskiej do K rakowa na 
P iasek po pierwszy raz , a  następnie do ty lu  in ­
nych klasztorów w Polsce sprow adzonych, nie 
ty lko ubiorem  i obówiem ale i sposobem życia, 
spełn iania obrzędów kościelnych i t. p. albowiem 
nie jed li m ięsa ty lko w chorob ie , nie udzielali 
się wzajem nie naw et n a  przechadzce, nie przem a­
w iali i nie pokazywali się obcym, nie używali o r ­
ganów w kościele a śpiewu na  chórze.

Pierw si K arm elici bosi, jak o  M isyonarze przez 
K lemensa VII. do P ersy i w ysłani, jad ąc  przez 
Polskę, z powodu wojny moskiewskiej i dróg nie­
bezpiecznych w Krakow ie dłużej zatrzym ać się 
m usieli i w tedy dla swego zakonu zjednali sobie 
u nas gorących w ielbicieli i skrzętnych orędow ni­
ków. Do rzędu pierw szych liczył się i J a n  Ten- 
ezyński b ra t Firlejow ej, do rzędu ostatn ich  świą­
tobliw y K arm elita  Brzechwa. Za ich staran iem  we­
szli pierw si K arm elici bosi do Polski, pod pano­
waniem Zygm unta III. B rzechw a zb ierał po całej 
R pltej na  ich rzecz fundusze, i głównie w skutek 
jego zabiegów, przy pomocy Jan a  Tenczyńskiego 
i krakow skiego B iskupa Jan a  Zadzika staną ł w 
Krakowie w r. 1610 pierwszy k laszto r Bosaków, 
pod wezwaniem św. M ichała i Józefa (dzisiejsze 
więzienie), którego zakonnicy dopiero w XIX w. 
po zniesieniu k lasztoru  przez R ząd austryacki n a  
pusteln ię Paczołtow ską przeniesieni zostali.

D alszy ciąg nastąpi.
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•— W  Lublinie był znaczny pożar, na Krakowskiem 
Przedmieściu bowiem zgorzał przed trzema dniami' hotel 
Europejski i dwa sąsiednie domy. Bliższe szczegóły nie 
s4 jeszcze wiadome. Prócz tego pożaru dzienniki war- 
szawskie donoszą jeszcze o kilku innych, które tik w 
królestwie jak na Litwie nawiedziły małe miasteczka i 
oiemal w perzynę je obróciły.

-— Nr 33 Prawnika  zawiera: „O prawnem znaczeniu 
Podpisów na wekslu,“ przez J. L o u i s ; —  „Projekt nowej 
Datawy przemysłowej;— „Motywa do noweli o egzekucyi;“ 
»Przegląd tygodniowy;" —  „Praktyka sądowa i admi- 
•fistracyjna," przez A. V a y h i n g e r a .

■— Nr 16 K rom ki rodzinnej z dnia 15 sierpnia za­
żera  następujące przedmioty: „Obyczaj i moda;“—  „Po- 
tognanie," wiersz przez A. M .; —  „Listy z Podróży," 
A. E. O d y ń c a ; " —  „Pamiętnik Feliksa L u b i e ń "  
a k i e g o ;  —  „Dziennik podróży po Niemnie," przez 
Zygmunta G l o g e r a ; —  „Różyczka Prowancka," po­
j e ś ć  p. O u i d a (przekład z angielskiego Teresy 
P r a ż m o w s k i e j ) ; —  „Wiadomości literackie."

—  W Wilnie, nakładom i drukiem Adama Zawadz­
kiego wyszedł tom pierwszy dzieła p. n.: H istory a 
literatury polskiej przez Aleksandra Z d a n o w i c z a ,  
^  najdawniejszych do obecnych czasów. Autor niewy- 
kończył w zupełności swej pracy, ale pozostawił bogate
1 obrobione zasoby. Znany z talentu poetycznego Leo- 
Bard S o w i ń s k i ,  uporządkował te materyały, gdzie było 
potrzeba uzupełnił i przygotował do druku. Dzieło to, 
Sodne uwagi poważnej krytyki, obejmuje dwa wielkie 
tomy.

W tymże zakładzie typograficznym wyszły przekłady 
drobniejszych pieśni Heinego, zalecające się wiernością i 
Potoczystym wierszem.

—  Wielka trwoga panuje od dni paru w Wiedniu, 
albowiem Dunaj grozi wylewem. Jak bowiem wczoraj pisa- 
Eśmy, zalane są już piwnice po nisko położonych przed­
mieściach, ale zachodzi obawa, że przypływ wody doj­
dzie do mieszkań dolnych. Dla tego poczęto się w%u- 
®ić z nich, a władze od środy dniem i ^ cą czuwają, 
I Z  w Przypadku większego była pod rętą

oc. Zamknięto ze; ^ nemj wrotami kanał Dunaju, że- 
>. nie .^puścić przybytku wody, któraby najbliższe 
przedmieścia zalała. Od środy w nocy do czwartku do 
Południa przybytek wody był bardzo mały; jest przeto 
badzieja, że główne niebezpieczeństwo przeminie. Statki 
tok żaglowe i wiosłowe jak parowe przestały krążyć, 
aibowiem woda podchodzi pod mosty.

—  W Paryżu zwracały temi dniami na siebie uwa-
trzy kobiety ubrane z męska, w szerokich faldzi-

8tych spodniach iak zuawy, w opiętych kaftanikach z 
8Podniczką i w wysokich kapeluszach. Były to amery­
kanki ze szkoły emancypantek i wybierały się do Ro- 
8Ji i na Wschód. Jedna z nich otrzymawszy stopień 
tokarski uzyskała posadę lekarki w haremie sułtańskim.

—  Dziennik Precursore donosi o śmierci naczelnika 
bandy rozbójniczej imieniem Leone. Nie zginął on wszak- 
2® od kuli żandarma lub bersalierów, ani głowa jego 
bie spadła pod toporem kata. Rząd włoski niezdolny u- 
krócić rozbójnictwa i licznych morderstw, sama też 
ludność bronić się jest zmuszoną i w tych zapasach z 
rozbójnikami słynna vendetta odzyskuje swój dawny 
*pływ. Jeden z przyjaciół Leona, Pietro Gabbo, po­
znany w miasteczku Susafo, został zamordowany z u- 
czucia zemsty, nie dla świeżych rozbojów, ale z ja­
kiejś miłosnej dawnej awantury. Herszt Leone dowie­
dziawszy się o śmierci przyjaciela, poprzysiągł krwawy 
odwet na zabójcy Piotry Gabby i jego towarzyszach. 
'Jakoż niebawem padł ofiarą zasadzki Gerolamo Grasso. 
^  parę dni później Leone samotrzeć tylko tropił w 
Fontanamurata dwóch innych sprawców śmierci przyja­
ciela. Lecz na zakręcie drogi padły trzy strzały, które 
"ugodziły w pierś Leona. Uprzedzeni mordercy Gabby 
Zrobili bowiem tę zasadzkę. Czytając szczegóły podobne 
0 mordach, zasadzkach i otwartej walce między ludno­
ścią a rozbójnikami, zdawaćby się mogło, że to powieść
2 Wieków średnich, a nie stan jakoby normalny w XIX 
Wieku, bo we Włoszech staje on się normalnym.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół szt.uk 
Pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
° tw am  codziennie od godziny Li ej do dej prócz po­
niedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dni po- 
w«ed;iie 30 centów.

— Dnia 20 sierpnia pochmurno, w południe deszcz; 
tormometr od 10,6 doszedł do 14'7 R. Barometr opada; 
dnia 21 sierpnia o godzinie 6ej rano stan jego był 
330 72, termometru 12 6 R. W iatr północno-wschodni

W sobotę dnia 22 sierpnia; Sgo Symforyana 
Męczennika.

°d 33 do 35 złp., jęczmień 202 f. od 24 do 28 złp.
owies 138 funt. od 18 do 19 złp.

Na dzisiejszym targu kleparskim trwało dosyć ospałe 
usposobienie, które w końcu przybycie pruskich kupców 
ożywiło. Właściciele ziemscy zaczynają wystawiać psze­
nicę w znaczniejszej ilości na sprzedaż, kupcy i właści­
ciele parowych młynów jak dotychczas dosyć rezerwują 
się. Największe zakupna robiły młyny i piekarnia pa­
rowa Podgórska. Ceny prawie żadnej od ostatniego targu 
nie uległy zmianie.

Dowóz żyta na targ powiększa się. Znaczne trans- 
porta z Rosy i do Prus rozpoczęły się. Głównie piękne 
ziarno poszukiwane i drożej chętnie płacone.

Jęczmień zaczynają zakupywać browary tutejsze i 
znaczniejsze w pobliża Krakowa położone.

Owies ciągle poszukiwany na wywóz.
Handel rzepakiem osłabł nieco w skutek spadnięcia 

cen na targach zagranicznych.
Płacono za pszenicę czerwoną 170 funt. od 10 50 

do 11-20, fńałą od 10-75 do 11-50, żółtą od 10-—  
do 11-— , żyto piękne nowe 160 funtów od 8-50 
do 8-80, żyto poślednie od 8-—  do 8-25,  jęczmień dla 
krupników 140 f. od 6-75 do 7-— , jęczmień na paszę 
5.—  do 5'?5,  owies 100 f. od 4-50 do 4-75,  rzepak 
150 f. od 10-—  do 10-25.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Wykaz dochodów Kolei Galie. Karola Ludwika.
Dochód od 9go do 15go sierpnia:

1874 r. 1873 r.
złr. 172,934 c. 95 złr. 154,157 c. 06 

Dochód od Igo stycznia do 8go sierpnia:
1874 r. 1873 r.

złr. 7,789,539 c. 69 złr. 5,625,684 c. 10 
Ogółem dochód: 1874 r. 1873 r.

złr. 7 ,962,474 c. 64 złr. 5,779,841 c. 16

Gospodarstwo, przemysł 1 handel,

Wiadomości 
z biura Izby handlowo-przemysłowo krakowskiej

o targu zbożowym na Baranie i Kteparzu 
dnia 20 i 2 Igo sierpnia.

Wskutek niepogody, dowóz zboża na wczorajszy targ 
ba Baranie byl nie wielki, który przy sprzyjającej po­
godzie wkrótce ożywi się Kupcy tak tutejsi jako też i 
Pruscy byli na targu. Ceny dotychczas nie ustaliły się.

Płacono za pszenicę czerwoną 237 funt. od 40 
do 4 5  z}p.( białą od 42 do 46 złp. 20 g r ,  żytc 225 funt,

Konkurs nad majątkiem spółki handlowej poznańskiej 
Potworowski, Małecki, Plewkiewicz i Sp.“ ukończony 

został dnia 20 sierpnia przez potwierdzony sądownie 
akord. Wedle niego otrzymują wierzyciele 50 pet. swych 
ustanowionych pretensyj. Pretensye przez wierzycieli do 
sądu konkursowego podane, lecz jeszcze w sporze bę­
dące, wypłacone zostaną dopiero po prawnem ich usta­
nowieniu. Masa konkursowa byłaby prawdopodobnie da­
ła 31 pet. dywidendy.

^ t r e Sć  o b w i e s z c z e ń  u r z ę d o w y c h ,
w Gazecie Lwowskiej z dnia 19 i 20go sierpnia.
E d y k t  a: Sąd pow. del. m. we Lwowie zawiadamia, 

iż Adolf Letnik uznany został za chorego na umyśle, 
kur. Dr Karol Gross.

O b w i e s z c z e n i a :  W  sądzie obw. w Przemyślu
17 września licyt. egz. dóbr Rassolin.— W starostwie 
w Birczy 28go sierpnia licyt. w celu wydzierżawienia 
temporaliów plebanii w Nowem mieście.

Depesze telegraficzne,,

H t e r l i i l  19 sierpnia. W edług Post, delegaci 
konferencji bruksel skiej odstępują rd programu 
rosyjskiego i przesłali rządom swoim wynik d o­
tychczasowych narad pod względom rozprzestrze­
nienia konwencyi genewskiej, dla ostatecznego za­
twierdzenia.

P a ry ż  19 sierpnia wieczór. Na jutrzejszem 
posiedzeniu komisyi nieustającej członkowie skraj­
nej prawicy zapytywać będą ministra o uznanie 
rządu hiszpańskiego. Pragną oni, aby sprawa ta 
przedłożoną była Zgromadzeniu narodowemu do 
ratyfikacji; wszelako, jak dodaje ajeneya Havasa, 
pewnem jest, że Zgromadzenie narodowe nie zo­
stanie zwołanem. Członkowie zaś republikanccy 
komisyi pytać będą rząd o aresztowania przedsię­
brane w Marsylii.

i*aryż 20  sierpnia. Rząd przypomina dzien­
nikom, że podpisywanie się  pod artykułami osób  
pozbawionych praw cywilnych i politycznych, za­
kazane jest ustawą.

l i O l l d y i l  19 sierpnia. Królewicz Pruski z żo­
ną udał się na jachcie adm iralicji „Fine Queen" 
do Portsmouth, obejrzał tam kilka okrętów wo­
jennych, i  obecny był ćwiczeniom uczniów mary­
narki.

L o n d y n  20 sierpnia. Cesarzowa Austryacka 
przybyła wczoraj z Ventnor do Londynu, gdzie 
w dworcu Wiktoryi przyjmował ją hr. Beust. 
W orszaku Cesarzowej znajdowali s i ę : bar. Nop- 
C3a, hr. Festeticzow a i panna Ferenczy. Ks. Ru­
muński wraz z żoną i matką jej (księżną Wied), 
oraz ministrem skarbu M a v r o g e n i  przybył tu 
we wtorek. P oseł niemiecki hr. M u n s t e r  wyjeż­
dża wkrótce na dwa m iesiące.

M adryt 19 sierpnia. Gaceta ogłasza instru- 
keye względem konfiskaty majątku Karlistów. —  
Twierdza Seu-de-Urgel (w K atalonii pod Pirenea- 
mi), poddała się Karlistom za zdradą.

L i z b o n a  18 sierpnia. Dziennik urzędowy 
donosi o ratyfikowaniu umowy konsularnej między 
Portugslią a Austryą.

H o u g - I t o n s  19 sierpnia. Chiny wezwały 
Japonię do usunięcia się  z wyspy F o r m  o s y  w 
w ciągu trzicli m iesięcy, i na przypadek odmowy 
robią rozległe przygotowania wojenne. Dzienniki 
chińskie poczytują wojnę za nieuniknioną; w Ja ­
ponii zaś więcej pokojowo zapatrują się na to  
zajście.

Przyjechali do K rakowa od dnia 19 do 2 Igo sierpnia.
HOTEL POLLERA: Henryk Hajek kupiec z Nix- 

dorfu, A. Beyer kupiec z Brieg, Hugo Pringsheim z 
Opola, Stanisław Glecmer z Petersburga, Arnold handler 
kupiec z Wiednia, Henryk Zauderer kupiec z Jasła, 
Marek Henig z Częstochowy, Jan Malinowski z Berlina, 
Jan Augustynowicz z Petersburga, Bolesława Góra z fa­
milią z Poznania, Henryk Schonwald ze Lwowa, E. Ba- 
rasek z Czerniowiec. Emil Eitner z Bytomia, Ignacy 
Staub z Wrocławia, M. Martini z Berlina, Herman Lobl 
z Saacu, Adolf Breuer z Liebau, Ludwik Leeb z Pforz- 
tieim, G. Henisz z Prus, Alfred Latzel ob. z Barcdorf, 
Herman Kohler z Wiednia, Melania Grolle ze Lwowa, 
■Jakób Skrowaczewski z Rozdołu, Ignacy Schmelz kupiec 
z Ostrawy, Otto Taurke z Wrocławia.

HOTEL SASKI: Władysław Makomaski z Drezna, 
X. Aleksander Maryański ze Szczawnicy, Wanda Ski- 
bniewska wl. d. ze Szczawnicy, Walenty Koczorowski 
Dr med. z Krynicy, Lucyna Regulska z Podola, Józef 
SczenioWski z Podola, Mikołaj Kumanowski z familią 
wł. dóbr z Kumanowa, Adolf Niedenthal z Nowego Są­
cza, Stanisław hr. Zamoyski z Warszawy, Józef Gru 
żewski z Warszawy, Józef Brzeziński z Warszawy, Dr 
Karol Bondi z żoną właśc. dóbr z Krzeczowa, Dymitr 
Kudrianow i Mikałaj Medwedew z Rosyi, Waleuty Kron- 
helm z familią właśc. dóbr z Wiednia, Adolf Sandoz z 
żoną z Szwajcaryi, Józef Czerny z żoną z Berlina, Mi­
chał Naimski ze Sytkowic, Kajetan Kraszewski właś. 
dóbr z Kongresówki.

HOTEL DREZDEŃSKI: Henryk Małecki wlaś. dóbr 
z Radomia, Leonard Klonowski Dr med. z Besarabii, 
Michał Zieleniewski wł. dóbr z Podola, Janusz Weryha 
Darowski inżynier z Rakszawy, Feliks Rychter z Kon­
gresówki, Dr Marceli Dzinbczyński z familią ze Lwowa, 
Adam Ciborowski z Paryża, Mikołaj Alexis z Paryża, 
Bertant Blancard Leon z Paryża, Eugenia Jarecka ob. 
z Warszawy, Bronisława Schmidtowa z Warszawy.

HOTEL pod RÓŻĄ: Bronisław Homolacz z familią
właśc. dóbr z Rzędowic, Maksymilian North kupiec z 
Katowic, Ludwik Poraj Katerla z familią właś. dóbr z 
Kongresówki, Józef Łoziński z familią ze Lwowa, Ma­
ksymilian Korzyński z Katowic, Adolf Schitz właściciel 
dóbr z Kongresówki, Edward Homolacz wł. d. z Igoło- 
mii, Konstanty Moldenhawer właś. dóbr z R osyi, Sta­
nisław Popławski właśc. dóbr z Grabanowa.

Według dzienników wiedeńskich, Rada państwa 
zostanie zwołaną dopiero w listopadzie; pomimo 
tego upornia donoszą te sam e organa, że sejmy 
fcrajose najdłużej do 15go października potrwają. 
Żd:-je sigj że wiernokonstytucyjni, których w swo­
im czasie tak przeraziła podróż N. Pana do Pra­
gi, drżą na samą myśl, żeby sejmy krajowe nie 
korzystały z dłuższego czasu obrad i nie wzięły  

od rozwagę jakiej kwestyi politycznej: z tego 
więc powodu straszą sejmy krótkością sesyi. Tym­
czasem rozbiór kwestyj politycznych nie zależy od 
długości trwania sesyj sejmowych, ale od okoli­
czności całkiem  innych, a m ianowicie, od względu 
na skuteczność akcyi politycznej, jaką kto przed­
sięwziąć zamierza. Sejmy krajowe mają zawsze 
wiele ważnych spraw bieżących i na m atsryale 
zbywać im nie będzie ną dłuższą sesyę; dla tego  
mamy przekonanie, Aa odłożenie zwołania Rady 
państwa wypadnie ca korzyść przedłużenia sesyj 
sejmowych.

W łaściw ie rząd nie oznaczył jesicze  at&ncweze 
go terminu zwołania Rady państwa, ale wezwał 
namiestników kilku krajów do W iednia, celem  na­
radzenia się w kwestyi sejmów krajowych. Praw­
dopodobnie idzie tu właśnie o stwierdzenie prac, 
jakie sejmy oczekują i obliczenie tak czasu potrze­
bnego na ich za ła tw ien ie , j&k i terminu odpowie­
dniego do zwołania Rady psństwa. W szelkie prze 
ciwne doniesienia są zatem przedwczesne; rząd nie 
powziął jeszcze żadnego postanowienia w tym  
względzie.

W edług Presse, rząd przedstawi sejmowi galicyj 
skiemu projekt ustawy regulującej stosunek pomię 
dzy w adzą państwa a funduszem indemnizacyjnym. 
Sprawa ta od lat wielu się toczy i rząd już 50  
milionów złr. długu liczy w pretensyi do funduszu 
iudemnizacyjnego w Galicyi z tytułu dodatków na 
spłaty kuponów i listów indemnizacyjnych, oraz 
przyrostu procentów. Pretensye rządu są niesłu- 
szue, jak już nieraz wykazała reprezentacja kraju, 
a Galioya ponosi z tego powodu straty, gdyż rząc 
zabiera co roku nadwyżki dochodow, które już n i­
gdy zwrócone nie zestasą . Uregulowanie więc tego 
stosunku byłoby rzeczą bardzo pożądaną. Sejm  
casz od dwóch lat już odmawia absom toiyum  rzą­
dowi za zarząd funduszów indemnizacyj aych z po­
wodu tej wiszącej sprawy. .

P ro v in z ia l (Jorrespondenz p isze O sprawie hiszpań­
sk iej: „R iąd niemiecki zaw iąza ł układy, chcąc się 
porozumieć z państwami europejssiem i co do f ir-

m akego uznania w ładzy wykonawczej pod naczel­
nictwem m arszałka Serrana w Madrycie istniejącej, 
albiw iem  ostatnie zajścia w Hiszpanii przekonały 
g i ,  że nadeszła chwila, aby krokiem tym wzmocnić 
powagę moralną tamecznego rządu i przez to w 
a iirę  m ożności przyspieszyć koniec przerażającej 
wojnie domowej. Zdaje się, że myśl fa, poruszona 
-rzez politykę niemiecką, znalazła u państw zagra­

nicznych jak i  w opinii publicznej przychylne przy­
jęcie. U znano wszędzie, że rządy spowodowane 
są obowiązkami ludzkości do kroku, który bez ża­
dnego czynnego wdania się w wewnętrzne sprawy 
H iszpanii przyczyniłby się skutecznie do przywró­
cenia porządku za Pireneami. Podobny krok musi 
jednak szczególnie Stosownym okazać Bię w chwili, 
<icdy reprezentanci państw oświeconych za wspa- 

iałamySinym powodem cesarza Aleksandra R osyj­
skiego zebrali się  w Brukselli, aby uzyskać dla 
wymsgań ludzkości takie w zakresie prowadzenia 
wojny wszechstronne uznanie. Jest uzasadniona na­
dzieja, że państwa europejskie przystaną na wnio­
ski rządu cesarskiego i porozumiawszy się z nim 
zajmą w obec Hiszpanii postawę przepisaną wzglę­
dami pokoju i ludzkości."

Times podał był treść okólnika rządu pruskiego 
do posłów niemieckich przy obcych dworach w tej 
sprawie, a treść przezeń podana odpowiada zupeł­
nie powyższemu artykułowi pisma urzędowego. Na 
leży zwrócić uwagę, że rząd pruski dopiero me 
nadzieję, iż uzyska u obcych rządów chętne przy­
stąpienie do Zamiaru uznania, a przeto, Że nadzie- 
jr» ta nie jest jeszcze spełniona, a nadto, że żądacie 
pruskie nio sięga już do uznania w zasadzie repu­
bliki Hiszpańskiej, ale tylko do uznania Serrana 
jako naczelnika rządu madryckiego. Oczywiście, że 
uznanie Republiki należałoby do następnych kro­
ków po uzyskaniu zgody na pierwszy.

Le Nord  zestawiając ostataie ruchy na widowni 
wojennej w Hiszpanii, przewiduje bliskie rozpoczę­
ło  ńa nowo boju, i  pyta, coby się sta ło  z Serra- 

uem, gdyby Don Carlos odniósł zwycięstwo? czy- 
hy nie był rząd jego zagrożony? czy uznanie Eu­
ropy dałoby mu trwałość i zabezpieczyłoby go 
przeciw niezadowoleniu ludu i wojska z nowego 
niepowodzenia? „A gdyby nazajutrz po uznaniu 
z >stał wywrócony, w coby zam ieniła się powaga 
moralna Europy, ta sama powaga, po której ocze­
kują tak cudownych skutków dla przywrócenia 
pokojności za Pireneami?" Nord  m usiał nieza­

wodnie, pisząc to, zn sć okólnik pruski do posłów  
iemieckicb, bo słowo za słowem odpowiada mu. 

A nie jest to bez znaczenia, gdy się wic, że Nord 
reprezentuje interesa Rosyi. Dalej zaś pisze: 
„Jest to obracanie się w błędnem  kole. Wzywać 
moralnej powagi Europy a nie dostrzegać, że urok 
ten narażony jest na skompromitowanie się  raz 
ua zawsze, przez zsolidaryzowanie się z władzą, 
którą jedna stracona bitwa obala. Ws ż r y  to 
'zgląd i wysokiego znaczenia, aby usprawiedliwić 
wahanie się  pewnych mocarstw (Rosyi), nie powo­

łując się na antipatye zresztą po prostu imagina- 
oyjne dla rządu republikanckiego. Gdyby rząd 
madrycki był w stanie odzyskać powagę w kraju, 
uznanoby go już dawno, bez względu, czy jest rc- 
mblikanckim albo monarchicznym. N ie żądają 
dziś już od rządu dla uznania go, aby m iał tę  
albo ową formę, ale żądają, aby łączył w sobie 
wszystkie atrybucye rządu regularnego. Odstą­
piwszy od tej zasady, bardzo zresztą rozciągłej i 
jak można najliberalniejszej, wolno zapytać, coby 
sie stało z prawem publicznem europejskiem ?“

K ocgres brukselski sp ełzł na niczem pod wzglę 
Jem politycznym , albowiem najważniejszy puukt 
programu rosyjskiego s ie  utrzym ał się, jak pisaliś­
my wczoraj. 'bJt».tnim rezultatem jego obrad ma 
być wyłącznie sprawa obchodzenia się  z jcuvami, 
rannymi i  służbą zdrowia, tak iż trzeba go będzie 
uważać tylko za dalszy ciąg feonferencyj genewskich.

Jenerał Mezenców zoBtał w m iejsce jenerała Le- 
waszewa mianowany towarzyszem Potapowa szefa  
żandarmów i  głównego naczelnika III oddziału  
przybocznej kaueelarji Cara. Pogłoska uaznaozała 
oa tę posrdę adjutanta Cara, jenerała Wojejkowa.

Ponieważ rząd pruski powierzył władzom poli­
cyjnym udzielanie pozwoleń na odbywanie procesyj 
publicznych i pielgrzymek, pod pozorem, iż władza  
ma orzec, czy procesye te odpowiadają przyjętym 
i ustalonym zwyczajom, przeto , gdy jak wiadomo, 
takie przypomnienie ustaw jest skazówką z góry 
daną, landraci więc i  organa policyjne wydają raz 
po raz zakazy odprawiania modłów razem pod po­
zorem publicznej m oralności, porządku, wolnej ko- 
munikacyi itd.

P riv . Cor. zm uszoną wreszcie została ogłosić 
list X. Hanthalera pisany do niej przed parą ty 
godniami.

W ybór deputowanego w Calvados brany jest 
w ogóle za przedmiot uwag i za przykłady iż osta- 
tniemi ezssy  partya bonapartystowska rośnie w siły, 
Przytoczyliśmy cyfry na dowód, że liczba republi­
kanów w dwóch wyborach przedzielonych przecią­
giem dwóch lat w tym departamencie nie zm ie­
niła się, a natom iast legitym iści i orlcaniści stra­
cili ogromną liczbę głosów, która przesyła na 
stronę cesarstwa. N ord, który mniej stronniczo 
niż Indep. belge, organ przeważnie interesom pru

skim poświęcony, oceniając stosunki francuskie,, 
powiada z tego pow odu: „Wynik wyboru w Cal­
vados daje jeden dowód więcej, iż nie ma innej 
alternatywy do rozwiązania zagadki rządu we 
Franeyi, jak albo republika albo cesarstwo. Liczba 
sto su k o w o  nieznsczna głosów  otrzymanych przus 
mndydhta re a lis ty c zn eg o , okazuje, że legitym iś.i 
: orleaniści Obstając w swoich utopijnych żyt z< - 

iach, pracują tylko na korzyść rozwiązania naj­
bardziej im wstrętnego, t. j. nowej restauracji ce­
sarstwa. Ile potrzeba będzie jeszcze wyborów ta- 
rich, jak w Pas-de-Calais, w Nievre i w Calvados,
aby im otworzyć oczy?"

Gazeta Icolońska, która dla Bazam a służyła za 
sprawozdawcę, podziela z Figarem  ten obowiązek. 
Ze strony marszałka zaprzeczają doniesieniom  H a­
vasa, który twierdził, że Bazaine w yszedł po pro­
stu przez bramę a nie po sznurze spusew się. A l­
varez de Rui, siostrzeniec marszałkowej, og łasza o- 
świadczenie swoje w Figaro, że nikt więcej jjrocz 
niego i  jego ciotki nie m iał udziału w ucieczce  
łazaina.

Figaro  paryski zajmuje się  teraz szczegółam i 
ucieczki Bazaina, opartem i na wiadomej powiastce  
spuszczania s ię  grubego m arszałka po sznurze i 
skoku w burzliwe morze. Śledztwo wykazała ina-  
zej tę historyę.

Bazaine opuścił Kolonię 18go i wyjschał do Sp&a. 
Utrzymują jednak, że się tam nie zatrzym a, lecz 
prawdopedubnie wyjedzie do Anglii na stały pobyt.

Rząd francuski nakazał pośpiech w śledztwie z  
aresztowanymi zamachu w Marsylii wspólnikami z 
września r. 1870.

D. 17 b. m. odbyła się w Antwerpii u rocrysk ść  
w obecności króla Leopolda i c-iłej familii walenia  
mnrów Antwerpii, w celu rozszerzenia mis sta i za- 
ożenią nowych dzielnic. M iasto rzeczone starało  

aię od dawna o pozbycie s ię  charakteru twierdzy, 
jaką nosiło od czasów rządów księcia Alby, jzko na­
miestnika hiszpańskiego. Ale zburzenie twierdzy 
ma nietylko historyczne ale i ekonomiczne dla m ia- 
zta tego znaczenie, jest ono wielkiej wagi politycz­
nej i  strategicznej. Gdyby nie pomoc Franeyi, Die 
ayłaby Belgia zdobyła r. 1831 niepodległości, bo 
załoga holenderska trzym ała Antwerpię w ręku 
swern. Ilekroć Francya m arzyła później o zaborze 
Jelgii, a osobliwie za Napoleona III, gabinet an­

gielski’ kładł Antwerpię jako kwestyę żywotną, bo 
oiechciałby nigdy dopuścić, aby warowne to  m i a ­
sto dostało się Franeyi, jako mocarstwu m ające­
mu znaczną marynarkę. Kto ma Antwerpię, posia­
da ujście R enu, a tem samem m oże wyprowadzić 
wielką flotę na cieśninę K aletańską w pobliżu A n­
glii, czego Francya nie zdolna zrobić bez Antwer­
pii ’ bo jej porty północne nie objęłyby takiej floty, 
aby ta  m ogła zaskoczyć Anglię i  wysadzić na ląd  
armię. Tylko z ujść Renu mogłaby wypłynąć no­
wa „armada", bez obawy zostania rozpędzoną w ia­
trami, jak słynna armada hiszpańska, która n ie­
gdyś wypłynęła na zdobycie Anglii.

Ostatnie depesie telegraficzne „Czasn!1
P a r y ż  21 sierpnia. Na wczorsjszem posiedze­

niu komisyi nieustającej Zgromadzenia narodowego 
oświadczył m inister spraw wewnętrznych, że ś led ź- 
:wo z powodu ucieczki B a z a i n a  trwa jeszcze. Na 
interpelację odpowiada m inister Ks. D e c a z e s, iż 
Franoya nie bierze inieyatywy pod względem uzna­
nia rządu obecnego w Hiszpanii, ws?el ko idzie za 
przykładem innych m ocarstw, aby nie zostać odo­
sobnioną. Na uwagi deputowanych L a b o u i l l e r i e  
i L a r o c h e f o u c a u l d ,  iż D m  Carlos mógłby w 
razie wstąpienia na tron żywić uczucia zemsty, od­
powiedział D e c a z e s ,  że stwierdza się  tylko fakt 
ale nie uznaje się prawa lub zasady. — M a c  M a ­
h o n  przejechał przez B -i uc, gdzie go przyjmo­
wano okrzykami: biskup w przemowie swej pod- 
aosił chlubnie siedm iolecie Mac Mahona. Marsza­
łek znajdował się  na nabożeństwie wieozornem w 
kościele katedralnym, i odjechał do Brestu, gdzie  
stanął o północy. Miasto było oświetlona a cała  
udnośó krążyła po ulicach.

K u r s a .  W i e d e ń  d. 20  sierpnia godz. 2 m. 35. 
4 % zjedn. dług państwa bankn. 71'25 —  Zjedn. 
oblig. państwa w srebrze 74 65 —  Losy z r. 1860  
106*75 —  Akcye banku 974. —  Akcye kredy­
towe 238 25. — Londyn 109 65 — Srebro 103 40 —  
Dukat. •—  —  Lombardy 137 40  — Losy z roku 
1864 134’—  — Akcye franko-austr. 61 —  
Napoleondor 8*79. —  Akcye kolei galic. Karola 
Ludwika 245*75 —  Akcye kolei Lwowsko-Czern. 
1 4 5 — . —  Akcye kolei północno-wsch. 119 50 — 
Akcye kolei związk. (Vereinsb.) 21*50. —  Oblig. 
indemniz. gal. 83 70' — Akcye banku wiedeó. dla 
obrotu ogóln. 104 50 Akcye anglo-banku 149*50.—  
Akcye kolei rządowej 319*50 — Akcye kolei siedm. 
139*— •— Akcye kolei Rudolfa 1 5 4 — . —  Tram­
way 154 — —  Akcye banku budowy 50 25 — 
Akcye kolei wschodn. 53 50. —  Akcye banku an- 
glo-węgiersk. 39 50 -  jjAkcye banku zjedn. 124 75.

Usposobienie giełdy: m dłe.______________________

REDAKTOR ODPOWIKDZIAI.NT X WYDAWCA
A n t o n i  K ł o h  n k o w » k l

ząaająpłacą
l i u r §  p a p i e r ó w  i  p i e n l ę d i y .

H r n k ń w  21 sierpnia.
D7»rtość kuponów do 22 sierpnia).
|*ebro austryackie za 100 złr. .
§®pony srebr. płatne ,
£«u>le rosyjskie papier, za 100 rub. 
i*lary pruskie za 100 ta l . . . .
JMkat austryacki 1 sztuka . . .
JJjjpoleondor 1 sztuka . . . .

Indemn. galic. za 100 zl.^ 
i  o listy zastaw. ,  »
► » listy zastaw. „ »
0 /  listy Kr. 3 G -lt .p l.s r ., , , , ,

* * is~n i n" !7 ” * . 18'lt*P, bn' Krak.».» .  dłużne . . . 1
r l8ty h ip o te c z n e .....................
► » „ zakL kred. włos. 100 zł. 
l A  obhe- poż. węg. „ 120 zł.
.V8? prem. w®g.........................
f ‘ * B.G. d. H. iP .z40%  . .

°ye banku hipoteczn. gal.
» kolei Karola Ludwika zł. 210 
* > Lwowsko-Czern. zł. 200^3

• J « Warszaws.-Wied.rb. 60
* /0 listy zast. Król. Polsk.s.I.r.100
g  11 “ a  n  a D .  „
4  * » , »  a  a rsr. 100
O k u  *  ń k w i ń - «  « 1 0 0
— kolei rumuńskiej tal. 100J

i '/
«•/’ 
6 .

. W i e d e ń  20 sierpnia, 
j  '» zjednocz, dług. pans. bank.

* _ » .  .  srebr.
a u  bugacye indemn. niż. Austryi
* a .  czeskie
» a a  węgierskie
» .  .  galicyjskie
* . s  bukowi ńs k .
■ .  .  aiedmiogr.

żądają płacą warfosc
kuponu

104 50 103 - —

104 - 102 50 —

153 50 152 25 —
162 25 161 - —

5 25 5 17 —

8 86 8 74 —

83 75 82 25 1 45
76 — 74 - 56
85 60 84 50 70
95 50 94 50 77
89 50 88 50 1 85
92 25 91 25 1 85
95 50 94 50 2 16
89 25 88 50 2 85
96 - 94 — 85
99 25 98 - 85
83 - 81 —
80 - 75 —

220 50 218 50
248 — 244 —
146 - 143 _

91 75 93 25 42
94 - 92 75 65
93 25 92 ~ 65
92 — 90 75 82
79 75 78 - 90
41 39 — —

71 35 71 25
74 70 74 50
98 50 98 -
98 - 97 -
78 25 77 75
83 90 83 60
82 25 82 -
75 50 75 -

5%
4 .
5 a
6 a
5 a 
5 a 
5 a

5 a
6 „

5°/» węgierska pożyczka kol. 
(po 300 frank.) 120 złr.

L isty  zastawne.
Bankn uarod. listy . 
galicyjskie . . . .

galic. zakł. kred. włość.
węgierskie listy . . .
zakładu kredyt, austr. 
zakł. kred. ziems. austr. 
spłacalne w 33 latach 
Domin, państw. 120 złr. 
Banku gal. hipot.

Pożyczki loteryjne.
Losy pożyczki z r. 1839 .

„ .  1854 .
a I860 .

»/* losów pożyczki austryac.
państw, z r. 1860 . .

Losy pożyczki z r. 1864 .
„ prem. pożyczki węg.
„ Comorente . . . .
_ Kredytowe , . . .

Żeglugi par. na Dunaju 
”,  księcia Salm . . .

;  I  Klary . . !
hr. St. Genois . .

„ miasta Budy . .
„ księcia Windischgraetz 
„ hr. Waldstein . . .
„ hr. Keglevich . . .
„ R u d o lfa .....................
,  tureckie 400 frank.

Akcye banku i prze/m. 
Banku naród, austryac. ,

98 75

93 50

97 — 
86 
95 —

88
123 50 

89 25

263 — 
98 50 

107 25

93 3 
75 -  
85 -
96 50 
85 50
94 —

87 -  
123 -
88 75

260
98

107

110 25 
134 25 

82 — 
26 -  

159 75 
90 -  
31 50 
26 -
24 -
25 — 
25 50 
19 50 
21 25
13 -
14 -  
45 50

110  -  

133 75 
81 75 
25 -  

159 25 
89 
30 50 
25
23
24
25
19
20 75
12 50
13 50 
45 25

975 - 973 -

'Zakładn kredytowego . .
Żeglugi parowej na Dunaju 
Kolei północnej Ferdynanda 
Kolei rządowej fr. a.

„ zachodniej c. Elżbiety 
„ Południowej . . .
„ Galicyjskiej . . .
„ Czerniowieckiej . .
„ Albrechta . . . .
,, węg. półn.-wschodniej 
„ ks. Rudolfa 200 zł. sr. 
„  Alfóldsko-Fiumańskiej 
„ Koszycko-Bogumił. .
„ Siedmiogrodzkiej 
„ Cisańskiej . . . .
„ wschodnio-węgierskiej 
„ austryack. półn.-zach.
„ Franciszka Józefa . 

Banku anglo-austryackiego 
„ anglo-węgierskiego .
„ austryackiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego wgg. 
Banku franko-austryackiego 

„ franko-węgierskiego .
„ galicyjskiego dla handlu

i przem. w Krakowie 
„ krajowego galicyjskiego 

we Lwowie . . .
„ galicyjskiego hipoteczn. 
„ wiedeńskiego dla obrotu 

płodów . . . .
„ austryack. związków.
„ dla obrotu ogólnego 

Towarzystwa wyrobu cegieł 
maszyn, we Lwowie

Obligi pierwszeństwa.

Kolei Naddniestrzańskiej .
„ Koszycko -Boguminskiej

237 75 i 
548 -  

1985 
320 -  
202 25 
139 75 
246 50 
145 75 
113 
120 25 
154 75 
142 50 
151

237 50 
546 -  

1980 
319 50 
201 50 
139 25 
246 
145 25

120 
154 25 
141 50
160 50

222 50 
54 *25

164 50 
194
149 75 

40 —
53 -

223 50 
61 50 
80 75

79
21

105

31 
90 —

222 
53 75 

164 
193 50 
149 25 

39 50 
52 

223 
61 
80 25

218 -

78 -  
21 -  

104 50

30 75

Kolei ceBarz. Elżbiety 5%  za 
(sr. pruBk. 100 z łr .) .

„ Emisya z r. 1862 
„ państwowa St. 500 fr.

Emisya z r. 1867 .
„ południowa St. 500 fr. 

Bony 1875-1876 6% 
półn.c.Ferd.100 zł.m.k.

» » 100?l'"*„a'„ „ w srbr.5%
zachodnia czeska zalOO 
złr. srbr. 100 złr. w. a. 
połudn. półn. niem 5°/0 
za 100 złr. w. a.
5°/o w srebrze . . 
gal.Kar.Lud.300 zł.w.a. 
w srebr. 5%  za 100 .
Emisya H ...................
Lwowsko-Czemiow. po 
300 złr. (w sr.5%za 100) 
Emisya z. r. 1867 . 
Siedmiogr.200złr.w.a. 

„ ks. Rudolfa 300 złr. w.a.
w srebr. 5%  za 100 złr. 

„ półn.-czeskapo300złr. 
(srebr. 5°/0 za 100) . 

Towarz. żegL par. na Dunaju 
za 100 złr. m. k. 

Austr. Lloyd 100 złr. m- k. 
Towarz. pragskie przemysło­

we żel. po 300 złr.

Waluty.

Cesarskie korony. . . •
„ dukat na wagę •
„ ,  obrąozkowy

Złoto al marco . . . .  
Napoleondory . . . •
F r y d e i jk i ..........................

94 50 
92 25

137 25 
134 75 
107 50 
224

95 50

105 25

94 25 
91 90

136 75 
134 25
107 25 
222 -

95 25 
89 75

105 -

97 50

103 25 

80 60 

80 50 

95 -  

98 —

89 -  

5 26 

8 79

82 -  
97 30

106 -  
103

80 30 
90 -
80

94 75 

97 -

5 25

8 78

Luidory (niemieckie) . 
Suwereny angielskie . 
Imperyały rosyjskie .
Srebro .....................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe . .
Pruskie bilety kasowe

L w ó w  20 sierp.

Dukat holenderski .
„ cesarski . . ■

Półimper/ał rosyjski .
Rubel srebrny rosyjski

„ papierowy . •
Talar pruski . . •
Listy zast. Tow. kr. gal

» ty w V.n Banka hipoteczn.
Obligi indemn. bez kuponów
Akcye kolei galic. K.L. b. k

„ lwowsko-czemio- 
wieckiej • •

W a r s z a w a  19 sierp.

Listy zastawne 1 »er. rub
»  ,  2  *kupon
.  nowe „ 

kupon 
„ lidwidacyjne „ 

kupon
Kolej warszawsko-wiedeńs’ 

•  •  bydgoska
» .  terespo! '
.  ,  łódzka

żądają płacą
r-------- *-------

11 08 10 98

103 55 103 40
103 65 103 40

1 62 1 61

5 24 5 15
5 26 5 15
9 12 9 -
1 69 1 63
1 53 1 52

86 25 84 65
75 50 75 —
89 25 88 65
83 75 83 25

^46 75 244 75

146 - 144 -
220 — 218 —

Pociąg
pospieszny

92 45 

91 70

79 10

93 15 
92 15

63 
91 40 

79 
78 80 

86
94 — 
73 -

115 -

Pooiągl osobowe
na kolejach żelaznych

w kier. z Krakowa do Lwowa

Z Krakowa do Lwowa

* ramowa r£dcJodxi

z Rtutotea . \ f e ^ d z i
.. . . (przych.

I  Pr$emytLa (o d c h o d z i

I Krakmoo do Widictki | ^ cb*

I Witlictkt do Krakowa
(przy.

ze Lwowa d o  Krakowa (o d sn .

ze Ijwowo do Brodów (°Achod. r. 6 
(przych. 1

Z Brodów d o  lu/owa  j^zych!

Ze Lwowa do Cttmiowitc
Z Ctemiowiee do Lwowa (odch 
Z Ctemiowiee do  Lwowa (przy. i 
z Wiednia do Krakowa (odch.

dto pociąg mieszany
Z Wiednia do Krakowa (przy.

dto pociąg mieszany}
z Krakowa do Wiednia (odch. 

dto pociąg mieszany

z Krakowa do Wiednia (przy.
dto pociąg mieszany

1 Krakowa do Warttawy (odehJ 
I Krakowa do Wrotlawia (od.

Pociąg Pociąg
mieszany

w ieczó rg_ UL.
wieczór

11 18 10 36 
10 60w. 9 45

1 34

r. 6 54

rzed. poi w nocy
11 30
12 10 11 39

wieczer

8 15

poo. mie

47 iw .ll
15 r. JO 40

pp. 4 4o6: r.J.0 58

10 10
wieczór 

7 20 
4 54 

p.S  30 
r. 8 —
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fsiggarnia. Skład i Wypożyczalnia dii
A. N ow oleck lego  w  K rak o w ie

wydała broszurę pod tytułem:

P ró b a
napisana przez M. Michniewicza.

Cena 60 c.
Powyższa Księgarnia otrzymała na skłai 

główny broszurę pod tytułem:

Pochwała Jana Henryka Dąbrowskiego
z polecenia Towarzystwa Przyjaciół Nauk 

Warszawskiego 
napisał Kajetan Koźmian.

W przypisku zaś wydawca St. Koźmian 
podaje : ,,Że pcchwała ta Dąbrowskiego na 
leży do niewydanych dzieł Kajetana Koź- 
miana i jest częścią pozostałych jeszcze 
po moim dziadku i po moim ojcu papierów 
które stopniowo zamierzam drukować, r 
których znaczniejsza część ukaie się w Prze 
glądzie P o l s k i m (1648-1-2) 

Broszura ta odbita tylko w stu kilkuna­
stu egzemplarzach i dlatego też oena JÓJ 
oznaczoną została na 1 złr. w. a.

Dziękczynnie
występuję dla Wgo N o w a c z y ń s k i e -
g o  ces k. Naczelnika Sądu w Podgórzu, 
poruszył atoli wszystkie sprawy z dawien 
dawna wiszące, zajął się chlubnie sprawami 
drobiazgowymi, które znacznie zalegały i 
ju'zeprowadza kilkanaście dziennie z nad­
zwyczajną bystrością w rozpoznaniu i roz­
strzyganiu onyoh, zadawalniając przytem 
obie strony; co nietylko ja ale i inni do­
świadczali, dziękując razem ze mną. W do­
wód zaufania, pomimo krótkiego pobytu 
tu ta j, został obrany na wyborcę do Rady 
Państwa. (1666) S. Brenner.

wo wszystkich gałęziach gospodarstwa ra- 
cyonalnie wykształcony, zarządzający do­
tychczas większemi majątkami, posiadający 
prócz polskiego i niemieckiego, język ro­
syjski — poszukuje odpowiedniej posady.— 

Adres: A. Z. do Redakcyi „Czasu.“ 
(1667-1-3)

T T / lW f l l A l A f i £k szkół realnych lub 
U v l i l l l v V I v  gimnazyalnych, mo­
gą znaleźć mieszkanie, wikt i rodzicielską 
opiekę.

IV. Cfchulska,
ulica Krupn:cza plac Królewski L. 146 

(1665-1-3) w Krakowie.

Ule oszustwo!
Tylko w handlu komisowym, Wiedeń, Ma- 

riahilf, Dreihufeisengasse, 9. 
P ra w d z iw e  n o w e  s r e b r o  e h lu a k le
dostać można po następujących zadziwiająco ni­
skich cenach i tak : '/ .  tuzina łyżek stołowych 
złr. 2-75; '/ ,  tuzina widelców złr. 2.75; '/, tuzi­
na nożów złr. 2-75; ’/, tuzina łyżeczek do kawy
złr. 1M0; pojedynczo łyżki, noże albo widelce, 
za sztukę tylko 50 cnt.; łyżeczki do kawy tylko 
po 20 c. Inne przedmioty jak : łyżki wazowe, do 
mleka, do sosu, podstawki pod noże, solniczki, 
lichtarze itd. itd. po równie niskich cenach. Ee- 
stauratorowie, właściciele kawiarń i inni odbior­
cy w większej ilości otrzymają oprócz tego pro- 

wizye.
Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się na­

tychmiast za zaliczką pocztową. (1436-1-8) 
H  szyatbo /. praw . sreb ra  clilńak.
Najlep. tranem, proszek do czyszczenia, pakiet 15 c.

Uwiadomienie,
Podaje się do wiadomości, iż rO&l- 

I10ŚĆ przy ul. Wolskićj pod L. 72 i 73 
będzie sprzedaną przez publiczną li- 
cytacyę w dniu 27 Sierpnia w c. k. 
Sądzie krajowym.

(1557-3-3) Bernard Kritzler.

Dla rodziców i opiekunów.
Dwóch lub trzech uczniów szkół gimnazyalnych 

lub realnych, może znaleźć pomieszczenie u profe­
sora tychże szkół. Obok troskliwej opieki rodzi­
cielskiej mają zapewnioną sumienną pomoc i nadzór 
w naukach szkolnych, a  nadto naukę języka fran­
cuskiego i niemieckiego.— Bliższa wiadomość u ll-  
ea Wolaka IV r . 1 0 0  na dole. (1657-2-3)

led. Dr. Emil G ladpwsłi
e. k .  l e k a r z  p o w ia to w y

mieszka przy ulicy F lo ry a ń sk ić j pod 
L. 365, I. piętro, —  ordynuje od 2ćj 
do 4ej godziny popołudniu dla ubogich 
bezpłatnie. (1555-6-10)

Wieś Siepietnica
pod Bieczem — zajmująca obszar 230 mor­
gów gruntów i 60 mor. lasu, przytem młyn 
i tartak — jest z wolnej ręki na sprzedaż 

za cenę 35,000 złr. w. a.
Także jest na sp rzedaż  z wolnej ręki 

folwark Itiuarowa, między Bie­
czem a Gorlicami — obejmujący gruntu or­
nego 75 morg, lasu 150 morgów — cena 
18,000 złr. w. a.

Bliższa wiadomość u Dra Biesiadeckieyo 
adwokata krajowego w J a ś le .  (1525-3-3)

Tartaki parowe
najlepszej konstrukcyi, 

maszyny parowe i Lokomo- 
bile. Wszelkie maszyny do obra­
biania drzewa, młyny najnow­
szego udoskonalonego systemu mielące 
bez kamieni ą do mielenia kości 
na nawozy^ kamieni w fabrykach ce­
mentu i kafli, kory w garbarniach, 
do śrutowania zboża w gorzelniach itd. 

z fabryki

Powih James Western & Co.
w Londynie

odznaczonej medalami na wszystkich wy­
stawach,

dostarcza i urządza po cenach fabrycznych

Karol Fr Bielański
Belvedere Gasse 2, w  Wiedniu, 

wyłączny reprezentant rzeczonej fabryki na 
Austryę. (1033-11-52''
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D a  n i a n b i  uczęszczające do tutej- 
M CLIII v l W l  szych Zakładów nau­
kowych, znajdą u mnie pomieszczenie oraz 
staranną opiekę. Na żądanie udzielam mu­
zyk1, języka niemieckiego i francuskiego.— 
Osoby interesowane raczą się zgłosić przy 
ulicy F l o r y a ń s k i ć j  Nr. 350, I. piętro. 

(1652-2-3) Chrupkowa.

Do głównego składu
nadszedł świeży transport prawdziwego 

angielskiego

CENENTD PORTLAND
sprzedaje takowy po cenie fabrycznćj.

II. F ritsch ,
(720 6 ) mały Rynek.

Dla Rodziców i Opiekunów.
Zawiadamiam Szan. Rodziców i Opieku­

nów, że przyjmuję tak jak dawniej uczniów 
gimnazyalnych, szkoły realcej i szkół ludo­
wych na mi szkanie, wikt i korepetycyę.

Ścisły dozór i opieka pod względem nauk 
i moralnego p-owadzenia, jak również kon- 
wereacya francuska' i niemiecka w godzi­
nach oznaczonych i wolnych od nauk za­
pewnia się, gdyż podpisany poświęcając się 
od lat kilku wychowaniu młodzieży, starał 
się zawsze z całą gorliwością wywiązać z 
jrzyjętego na się obowiązku.

Władysław Kndaslewlcz,
nauczyciel prywatny, w Kr a k o w i e  przy 
u'icy Fianciszkańskiej Nr. 165, w domu 

1616-3 5) XX. Franciszkanów.

Prodnkta farmaceutyczne 
1 toaletowe

z Fabryki
ppmOATltF.IIL braci&€.

w CLICHY la GARENNE pod Paryżem.
CUKIERKI CYT WARG WE, łatwe do zażycia 

dla dzieci, niezawodny środek przeciw ro­
bakom.

MAGNEZY A ANGIELSKA.
PEPSYNA i PASTYLKI z PEPSYNY, przeciw 

nerwowym bólom żołądka i trudnemu tra­
wieniu.

SEIDLITZ - POWDERS z etykietami angiel- 
skiemi ]r> cenach nadzwyczaj niskich.

POMADA z POZIOMEK, dla zachowania ust 
w stanie świeżości i utrzymania natural- 

, .nego ich rumieńca.
RÓŻ nieszkodliwy CARTHAMINE zwany, dla 

nadania rumieńców i utrzymania świeżości 
policzków.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece pana
Trauczyńskiego. (786-17-24)

w IP
WAŻNE ZAWIADOMIENIE

t a i d y  flakonik Syropu Dśiakorrt, tłk  IWMMf* 
STROPU DO ZĘBÓW , którym <if nadani dziaila 
małych dziaci dla ułatwiania wynynania tia i^bńw, 
ja iałi nicopat rzony podpiłam Dn DEL AB ABJRE, 
j u t  fabzentwem i naśladowictwam.

Papka hyglenłona, pożywna dla małych
dx aci, itarrów , ozób oziabionyoh i powracająehyeh 
do zdrowia.

Kit d o  Ząbów a Gatta-Perkl, barda* 
łatwy i dogodny do plombowania ifbdw  tprdcbnia- 
tych tamym tobia.

M lxtnry onnaaająca I chlorofanlcana, 
do osuazania ąbów spróchniałych przed oplom bow a­
niem.

PARTŹ-Skład (lówny przy ulicy M ontm artra, 4.
Dostać n io ina: w W ARSZAW IE w ikładacb 

materjalów aptecznych P P . Gallego i Spiessa; w 
W ILN IE w składach P P . GruAcwsIuego i Chrósciso- 
kiego -, w K1JOW IB w aptece Braci Harcióczyk ; w 
KRA KOW IE w aptece P . Trauczyńskiego ; wa 
LW OW IE i w POZNANIU w aptekach PP. MA»- 
laacha i DM Mankawioa. A

1(787-35-)

S. A.Krzyżanowski
KSIĘGARNIA 

S k ła d  i W y p o ż y c z a ln ia  n u t
Rynek Nr. 30  przy rogu ulicy Sławkowskiej 

v Krakowie
otrzymała na skład główny

Mapę Królestwa Galicyi
do nauki z poglądu, dla szkół początkowych przez Antoniego L a -  
tinilca, nauczyciela szkół realnych i początkowych w Krakowie,

w roku 1874.
Mapa ta uchwałami Wysokiej Rady Szkolnej Z dnia 

28 Czerwca 1873 r. do L. 4998/R. 5 k oraz z dnia 20 Kwietnia 
1874 r. do L. 3107, została uznaną „godną polecenia d© 
użytku w  szkołach ludowych. “

Mapa wspomniana ma 54” (2V4 łokcia) długości i 39” ( i y 2 
łokcia) szerokości, a pomimo niezwykle wielkiego formatu odbita jest 
tylko na dwóch kamieniach i składa się tylko z dwóch części.

Zaletą tej mapy są umieszczone na niej rysunki przedstawiają­
ce, w jakie fabryki, kopalnie, płody rolne i rodzaje zwierząt do­
mowych i dzikich, każda część kraju i każda okolica obfituje, oraz 
jest strój narodowy włościan we wszystkich częściach kraju.

Udatnc te rysunki uprzyjemniają naukę dzieciom z umysłem 
nierozwiniętym i przyczyniają się do zachowania w pamięci szczegó­
łów dotyczących nauki jeografii. (1645-1-5)

Ceny map wspomnianych są następujące:
Mapa litografowaua w 4 kolorach w 2 częściach . . złr. 3-—
Takaż mapa podklejona płótnem w t e c e ............................ złr. 5-—
Mapa podklejona i ręcznie illu m in o w an a ............................ złr. 6-50
Mapa podklejona płótnem do wieszania na ścianie lub

zwijania na r u l o n i e .........................................................z\v. 5-—
Takaż mapa ręcznie illu m in o w an a ........................................złr. 6 50

Powyższa Księgarnia zakupiła na własność wydaną przez te­
goż autora

Jeograflę Galicyi *
dla szkół początkowych, służącą niejako za komentarz do tejże mapy. 

Cena egzemplarza 40 cent.

Dr. Ad. Jos. P ick
Zakład wychowawczy f pensyonat

Wiru, Oberdobling, łftirsclirngasse 5?
(dawniej: Wiedeń, Cirkusgasse 3).

Zakład ten od ośmnastu la t istniejący, posiada własny, wielki, do celu zastosowany budynek 
szkolny i pensyonat w obszernym, przeszło 1200 sążni kwadr, obejmującym ogrodzie. Pomimo tego 
obliczonym będąc na pewną oznaczoną liczbę młodzieży, może zadosyćuczynić szczegółowym jej potrze­
bom. Na zasadach postępowej pedagogiki i dydaktyki oparty, poświęcając należytą staranność naukom 
przyrodzonym, Zakład ten przygotowuje młodzież tak do wyższych klas szkół średnich, jak równie do 
akademij handlowych, gospodarczych i rzemieślniczych. Miejscowi członkowie zakładu udzielają tamże 
nauki języków: francuskiego, włoskiego i angielskiego.

Dr. Ad. «Iom. Fi<*k
(1428-4-12) pensyonowany asystent c. k. Obserwatoryum w Wiedniu.

Fabryka Powozów
w K r a k o w i e ,  na W i e l o p o l u  pod Ar. 23

S. CZIPEK
poleca gruntownie zbudowane i gustowne pojazdy i wszelkiego ro­
dzaju wozy, po cenach najprzystępniejszych. —  Podejmuje się także 
wszelkich reparacyj i w najkrótszym czasie je wykonywa. (1583-2-12)

Wiedeńska wystawa powszechna 1873.
Najwyższe i największe odznaczenie lia tem polu otrzymały na tej wysławię

Weila słynne młockarnie
od zupełnie bezstronnego i najsumienniejszego sądu, t. j. od kupującej i sprzedającej 
publiczności, gdyż firma ta sprzedała podczas wystawy młockarń za D w i e ś c i e  
czterdzieści t ysięcy reńskich. — Celem informaeyi o tych młockarniach 
można się udać do fabryki machin (466-3-5)

Moritz Weil junior
w Frankfurcie n. M. Seilerstrassc Nr. 2.

Moritz Weil junior
w Wiedniu, Frauzensbriiekenstrasse 13.

A. Zieleniewski w Krakowie
Zakład budowy parowych i wodnych młynów, tartaków, kościami, olearni, gorzelni z najnowszerni aparatami.-

doświadczonych machin i narzędzi rolniczych, — Odlewarnia, — oraz
Fabryka wszelkich

Wielkie
i s la c h ,  francii-

“TZ

iiemi 
machin.

Wyłączna reprezentacya i SKŁAD najlepszych na całym świecie

l o k o m o b i l  i m l o e a n i  p a r o w y c h
z fabryki

MARSHALL w GAINSBOROUGH.
Fabryka ta otrzymała i w tym roku w Bremie pierwszy zloty medal.

Młocarnie ręczne i przewoźne z fabryk praskich. — Sortowniki fran uikie Ibgucta. — Młynki saskie, ang. Corbet Pegl. -  
Łuskacze (Schnalmaschinen) Puklmanr.a. — K opaczki do ziemniaków dawne i n >we. — Nowe pługi do głębokiej orki L Z. 
i Tiorskiego. — Nowe siewniki do kukurudzy. — Przyrządy do karczowania. — Wszelkie przyrządy wiertnicze ręczne i parowe.— 
Maszynki do czyszczenia butelek itd. itd.

JM łA K A SEK U FlT: l)  przy ulicy Ś. Scholastyki (oraz fabryka), — 2) nowy przy ulicy Krowoderskiej (oraz 2 odle- 
warnie), 3) nowy na Podwalu obok składów węgla od 15 Lipca (gdzie był dawniej Macki an).

Plany, kosztorysy, cenniki pą żądanie zadarmo. — Kredyt za umową.________________  (1269-13-30)

PENSYONAT
w y c h o w a w c z o - n a n k o w y  ż e ń s k i  

w  l o w y m  S ą c z u
otwieram z dniem lym Września r. b. prz- 
ulicy Węgierskiej w domu Wej Fil pkowśj,
0 czem zawiadamiam Szanownych Ro iziców
1 Opiekunów, nadmieniając, iż obok wykła­
danych przedmiotów pi zez PP. Profesorów, 
miejscowe nauczycielki Francuzka i Niemka 
uczyć będą praktycznie i teorytycznie swych 
ojczystych języków.

Stanisława z Sokalskioh 
Magierowska,

zamieszkała do Igo Września w domu 
(1599-2-3) Zauderera II. piętro.

Dla pp. Studentów
jest pokój przy familii, ze stołowaniem lub 
bez — oraz Iekcye matematyki, rysunków, 
fortepianu i języka francuskiego. — Adres:
Mieczysław Dąbrowski technik IV roku, 
nlloa Jagiellońska Nr. 204 w Krakowie.

(1658-2-3) ______

Zawiadamiam osoby interesowane, że 
z dniem 1 Września rozpoczynam 
nauki w moim pensyonacie żeńskim 

w  N T o w y m  S ą c z u .  (1654-2 3)

Teodora Trzetrzewińska.
używa się z niezawodnym 
skutkiem przeciw kasz­
lom nerwowym, 
iiatnroni , hokln- 
trs.owl, bezsenności 

I wszelkim cierpieniom pierslo-  
w y m.

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka od kawy 
wystarcza. (59-36-)

W Paryżu, ulica Vivienuo, 36, w aptece Dra Cha 
bit, — w Krakowie w aptece p. J Trauczyńskiego.

Dom murowaBy
w Wieliczce

w dob;ym stanie, przy ul. Lwowskiej pod 
Nr. 137 — składający się ze czterech pokoi, 
kuchni, spiżarni, wsypki, stajni, wozowni 
składu na węgle, jest do sprzedania pod ko- 
rzystnemi warunkami.— Bliższa wiadomość 
w biurze komisowem W. Derpowskiego w 
K r a k o w i e  lub na miejscu. (1580-2-3)

parowy na m g o r a i
sprzedaje Mąkę kośc ianą  po 
bardzo zniżonych cenach, gdyż wielki 
zapas posiada —  gwarantuje za 2 2 %  
Phosphorsaurc i za 3 V4— 3 V2%  Stick- 
stoff, podług analizy p. Profesora Dra 
Krokker w Proskau.

(1594-3-6) f i ł o i n a .

Dr Wed. Karol Goebel
d e n t y s t a

Lekarz specyalny chorób ustnych,  
ordynuje od lOej do 3ej

ulica Franciszkańska 151.
(1275-14)

Fabryka mebli 
żelaznych

REICHARD & Co,
w W ied n iu , III ., M arier- 

gnase Sfr. II.
Illustrywane cenniki d a r m o  

i o p ł a t n i e .  _______ (9Y5-29-30)

Woda anaterynowa do ust
Dra J. G. Poppa, c. k. nadwornego dentysty w Wiedniu,

okazuje się nadzwyczaj skuteczną w następujących wypadkach:
1. Do czyszczenia i wzmacniania zębów wogóle.
2. We wypadkach, gdzie już osad zębowy zaczął się nagromadzać.
3. Do przywrócenia naturalnego koloru zębów.
4. Do utrzymania w czystości sztucznych zębów
5. Do uśmierzenia i usunięcia bólów zębów, czy takowe pochodzą z reumatyzmu lub z dziurawych zębów.
6. Do wyleczenia grzybkowatych lub lekko krwawiących dziąseł.
7. W gnilcu (skorbucie).
8. Do usunięcia niemiłej woni w ustach, pochodzącej z dziurawych zębów.

Oena flaszki 1 złr. 40 c. w. a.

Dra J. G. Poppa proszek roślinny do zębów
czyści zęby w ten sposób, że przez tegoż codzienne używanie usunięty zostaje nietylko zwykle tak nie­

miły osad zębowy, ale także emalia zębów nabiera coraz bardziej białości i delikatności.
Cena pudełka 63 c. w. a.

Pasta anaterynowa do zębów
_ Dra J. G. P o p p a ,  c. k nadwornego dentysty w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2,

zabezpiecza zęby jaknajdogodniej i najpewniej. Pasta ta czyści je znacznie szybciej i pewniej niż wszel­
kie dotychczas znane i używane środki, nie nadwerężając bynajmniej emalii zębów, a działając wzma­
cniająco i orzeźwiająco, usuwa wszelką niemiłą woń z ust i nadaje ustom bardzo przyjemną świeżość. 

Już mała próba wystarczy do zapewnienia się o rzeczywistym pożytku tego wybornego wyrobu.
Na składzie: (7-3-4)

w Krakowie t ma p. W. Redyk apt. „pod Barankiem*, p. Siedlecki apt., p. 
Górecki, p. J. Jahn, p. Wilhelm Fenz w Rynku głównym, p. L. Feintuch, p. E r ­
nest Stockmar apt., p. Dr. apt. Sąwiczewski, p. Trauczyński apt. „pod Koroną* 
w Rynku głównym, p. M. Dworski, róg ul. Brackiej, dom Księcia Jabłonowskiego, 
i F. J. Demmer, skład broni w Rynku głównym, 

we Lwowie s ma Dr. chemii p. Tytus Zarzycki, p. Mikolasch apt., p. A. Berliner 
apt., p. Fhrenberger apt., p. Bonif. Stiller, p. Z. Rucker i p. J. Piepes, aptekarz. 

W Bełzie p. Hrymak, — w Biały p. Józef Knaus i p. E. Keler apt., — w Bielsku p. 8tanko 
apt., — w Bóbrco p. J. Zarnitz apt., — w Bochni p. Fr. Reiss apt., — w Brodach p. Grunspan apt., 

S. Franzos kup., — w Brzeżanach p. Zminkowski apt., — w Buczaczn p. C. Lewicki, — w Chrza­
nowie p. B. Sporysz apt., — w Dolinie p. Traunfalluer apt., — w Dobromiln p. A. Grotowski ap t.,— 
w Drohobyczu p. Dobrzański, — w Dydowie p. M. Koniecki, — w Frysztaku p. Nowakiewicz,— w Grzy- 
bowie p. Muszyński, — w Jaworowie p. L. Lachowicz apt., - w Jarosławiu p. Bogusz apt., — w Ja- 
złowcu p. Twardowski, — w Krynicy p. M. Niti ibitt. apt., — w Lutowiskach p. M. Konieki, — w Mo- 
uasterzyskach p. Żarski, — w Nowyin Targu p. Laur, — w Nowym Sączu p. Kosterkiewiczowa wdowa, 
S. Lichtmann, w Ostrawie p. C. Weber apt., — w Przeworsku p. Switalski apt., — w Przemyślu p. 
Gaideczka i Syn, p. Machulski i p. Kozłowski, — w Radowcach p. K. Teichmann, — w Rozwadowie 
p. Gabriel, — w Rzeszowie p. J. Scheiter i Syn i p. Kalinowski, — w Samborze p. Kriegseisen apt., 
). Riedl apt., — w Sanoku p. Jaklicz, p. Rob. Barth i p. Zarewicz, — w Stryju p. Krzyżanowski i J. 
!). Nussenblatt i Spółka, — w Tarnowie p. W. T. A. Wielogórski, p. J. Reid aptekarz,— w Tarno­
polu p. Morawetz, p. W. Staehiewiez i p. L. Karmin, — w Turce p. A. Czerniański, 

Foltin i p.. Uhua,  — w Zaleszczykach p. Kodrębski, — w Zloczowio p 
tesch, — w Żółkwi p. Nahlik, — w Nowym Sączu p. I. Garan.

w Wadowicach
O. Fadenhecht i p. Re-

u . cWrb

Jest dowiedzioną rzeczą1
że niektóre kobiety były w posiadaniu środków, które im zachowały 
pozor młodości i wszelkie „zewnętrzne zalety" tejże, mianowicie: 
B w icioóć. g ład k ość  i pięk n ość  eery aż do poźnego
wieku. — Słynna pani P o m p a d o u r  na dworze L udw ik*  
X V . posiadała taką receptę, która jej na późniejsze lata swe przy­
rodzone zalety zachowała, co jednak przed ludźmi w ukryciu zostało. 
Papiery, w których spisana była recepta, przeszły na własność szla­
checkiej familii, której piękność cery dziś jeszcze ogólnie wychwa- 

, . . . . .  , j 0sh a Hr.  l l l v o ł * i ,  który przypadkiem wszedł w stosunki
lekarskie i mne z tą  rodziną, udało się wglądnąć w te dotychczas bardzo starannie 
chowywane papiery i tym sposobem uczynić p a s t ę  P o m p a d o u r  najlepszym śroi 
w całym swiecie. J 1 J

Jestto jedyny środek leczniczy i zachowawczy, aby najszybciej usunąć piegi, plamy 
wątrobiane, zaekormki, czerwoności lub wszelkie na twarzy znachodzące się znaki, również 
nadaje cerze młodocianą świeżość. v. iele świadectw najlepszego skutku tej niezrównanej pa­
sty można przejrzeć w głównym składzie.

**«era omamień, uprasza się w razie zakupna p asty  P o m p a d o u r
■Ira 1(1 x a udać się tylko wprost do fabrykantki; wiele innych środków pod tymsamym 
lub podobnem nazwiskiem istnieje i wychwalanych bywa kupującemu jako najlepszy i naj- 
pewniejszy środek ku swym celom, kupujący im jednak nie dowierza z powodu, że mc nie są 
wm-łn Prawdziwa p asta  P om p adou r niechybnie osiągnie skutek i zachęci każdego, 

i ci nKvł do dalszego użytkowania lub polecania; uprasza się zatem uważać do-
(1236-3-6)

rze-
;iem

warte.
który raz jej użył, 
kiadnie na podpis Ora llix a .

Wilhelmina Rix,
wdowa po Wojciechu Itixie, Dr. medyc. i chirur., wydawcy prawdziwej p a s t y  P o m p a d o u r ,

w  W iedniu, Stadt, Adlergasse 12 (wc własnym domu).
Cena słoika wraz z opisem użycia 1 złr. 50 c

Guwernerów, Guwernantek 
u c u z dyplomami lub bez tako­

wych, Bon do dzieci, Paryżanek lub Angie­
lek, raczą, się zgłosić do Pani (1247 4-6)

Zaleskiej w Paryża
r u e  B r o c h a u t ,  I I  B a tlg n o lle s .

Cidookami Drukarni Laona Pasikowskiego.

Mąki kościanej
jarowej i surowej, w najlepszym gatun- 
™ i po najtańszych cenach, dostać mo­
żna we Fabryce parowćj mąki kościa­

nej itjj.

B. Sch5nberg dtFr&nbel
w K rakow ie przy ul. Mostowćj 
__________ pod L. 353/4. (1509 7-10)

Circus Sidoli.
Dziś wielkie przedstawieni

Początek o godz. 8 wieczór.
W  ]!ie«l*ielę i święta l»J 

wają Z przedstawienia.
Otwarcie kasy o godz. 4ej, a na dn1' 

gie przedstawienie o godz 8ej wicczń1'
Teodor Sidoli

(1638-5 ) Dyrektor.
immKssmemmxemzzmmzm, —

m Do dzisiejszego Nru dołąff‘1 
się dla prenumeratorów z£' 

miejscowych „Cennik towarów O. *■'' 
Wincklera we Lwowie.1*

Odpowiedzialny rządca Drukami Józef Łakodńtki.


